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miesięcznie z przesyłką pocztową . 5:30 


Za granicą 7:00 Zł. 


"CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


ROZPORZĄDZENIE 
Ministra Skarbu w sprawie wycofania 
? obiegu biletów zdawkowych wartości 
2 złotych. 

= Na podstawie art. 19 i 20 rozp. Prez.! 
Rzeczypospolitej 4 dnia 5 listopada 1927 r. 
© zmianie ustroju pieniężnego zarządzam, co | 
lastępuje : 

S L Bilety zdawkowe wartości 
t datą I maja 1925 r. traca moc prawne 
“odka płatniczego z dniem 31 
1928 r, 

Poczynając od 1 kwietnia 1928 r. do 
dnia 31 marca 1930 r. powyższe bilety zdaw- 
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lety Banku Polskiego w Centralnej Kasie 
aństwowej, Kasach Skarbowych, oraz od- 
działach Banku Polskiego. 

Po dniu | kwietnia 1930 r. ustaje obo- 
Wiązek wymiany tych biletów. 

$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
W życie z dniem ogłoszenia. 

Minister Skarbu 
G-) G. Czechowicz 
(„Dziennik Ustaw* Nr. 109 z dnia 10 grud- 
nia b. r.) 
ROZPORZĄDZENIE 
Ministra Skarbu o ustaleniu trybu ogła- 
szanfa wartości złota. 

Na podstawie artykułu 16 i 23 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo- 
pada 1927 r. w sprawie zmiany ustroju pie- 
niężnego zarządzam, co następuje : 

$ 1. Wartość | grama czystego złota 
będzie ogłaszana w formie obwieszczenia 
Ministra Skarbu w „Monitorze Polskim“ z koń- 
cem każdego miesiąca na miesiąc następny. 
W razie zmiany wartości I grama czy- 


kowe będą wymieniane na monety oraz bi-|j' 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpaliowy mili- 
metrowy (szer. 735 mim.) ogicszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz l- -szpaltowy miłimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł. 


Ogłoszenia zamiejscowe 30°?/, droższe. 


stego złota w 
| będ 


ciągu miesiąca, wartość ta 
zie ustalana oddzielnem obwieszczeniem. 
$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
[w życie z dniem ogłoszenia.! 
Minister Skarbu 
m G Gzelchiowiicz. 

(„Dziennik Ustaw“ Nr. 109 z dnia 10 grudnia 
DAS) 
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| Cechą główną obecnego okresu dziejów 
państwowych polskich jest czynnik Śmiałej, 
| zdecydowanej i trzeźwej inicjatywy. Obja- 
wia się on na wszystkich polach życia pań- 
stwowego. Porusza z miejsca problemy i 
| Sprawy, które od dawna już trwały w sta- 
me niezdecydowania i wyczekiwania. Regu- 
luje sprawy finansów i ich sanacji, przyczy- 
nia się do uzyskania pożyczki zagranicznej, 
przystępuje do regulowania stosunków ze 
sąsiadami na platformie woli państwowej, 
pragnącej pokqju, lecz. nie rczygnującej z ża- 
dnego z zasadniczych interesów państwo- 
wych. Odprężenie w stosunku do Rosii, 
pchnięcie naprzód sprawy. wlokących się od 
tak dawna rokowań handlowych z Niemca- 
mi -— oto przejawy tej inicjatywy w dzic- 
dzinie polityki zagranicznej. 

Obecnie zaznacza się ona w kwestii u- 
normowania i uregulowania napiętych sto- 
sunków między Polską i Litwą kowieńską, 
a symbolem tei decyzji jest obecność szefa 
'Rządn Marszałka Piłsudskiego w Genewie. 

Inicjatywa formalna i pozorna leżała 
w ręku Litwy kowieńskiej, która przed: fo- 
rum Ligi Narodów wniosła szereg skarg 
przeciw Polsce. Lecz sposób, w jaki Pań- 
stwo polskie zareagowało na te oskarżenia, 
jest wyrazistym dowodem, jak dalece po- 
stąpiła naprzód wewnętrzna konsolidacja 


JERZY BERNANOS, 


Pod słońcem szatana, 


Autoryzowany przekład Aleksandra Wata. 


—— 


- lo prawda, że mówię 
strachu, w gruncie rzeczy Mówię, aby nic 
nie powiedzieć. Jeśli teraz wkroczy Zeleda 
— będę zadowGlona. czy zagniewana? Po- 
czekaj! Poczekaj! Wysłuchaj mnie przedtem 


ża wiele; ze 


LAU 


uważnie. Nie jesteś oicem. Niel Zsadnij?... 
To markiz.. tak... tak.. Pan markiz de Ca- 
dignatt... 


- Szalona! - powtórzył Gallet. 
Wargi Mouchette'y drgneły. 


19)| takich 
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Państwa oraz usprawnienie i wysubtelnienie | 
naszych. metod dyplomatycznych. 

Inicjatywa pozostawała tylko przez 
chwilę w ręku Litwy i obecnie rząd kowień- 
ski o ile nie życzy sobie w dalszym ciągu 
nawiązania stosunków z Polską, to z pew- 
nością ubolewa nad następstwami  nieroz- 
ważnego tego kroku. Jest cechą zarówno 
wielkiego wodza, jak i wybitnego dyploma- 
ty -— a obie te funkcie wymagają porówni 
decyzii, bystrości i trzeźwości Że sam | 
wybiera pole bitwy. i narzuca metody wa!- 
ki. Tak się też stało z dalszą ewolucją spo- 
ru między Warszawą i Kownem. 

Rząd Marszałka Piłsudskiego rozsze- 
rzył przedmiot sporu, przedłożony przez Li- 
twę kowieńską Radzie Ligi, z kwestii par- 
tykułarnych na całokształt stosunków pol- 
sko-litewskich, akcentując równocześnie, że 
podstawy prawne obecnego stanu rzeczy i 
prawa Polski w ten sposób uzyskane nie 
mogą zostać naruszone, Polska ze swej stro- 
ny wystąpiła przeciw Litwie kowieńskiej 
z oskarżeniem, że niedorzeczny i nienormal- 
ny stan wojenny, który Kowno uważa za 
stosowne w stosunku do Polski utrzymać w 
mocy mimo, że narazie jest fikcją, to prze- 
cież każdej chwili może stać się realnem 
naruszeniem podstaw pokoju, którego Polska 
nie od dziś tak gorliwą okazała się orędow- 
niczką. Obecnie więc w Genewie nie toczy 
się już sprawa o szereg drobiazgowych i nie- 
uzasadnionych oskarżeń litewskich, na które 
Rząd polski każdej chwili może dać wycze!- 
puiącą odpowiedź, ale o całokształt stosuj- 
ków między obu państwami, zakwestiono- 
wanych przez złą wolę jednego z nich. 

Pamiętamy, że w czasie stosunkowo ie- 
szcze niedawnym Polska stawała w Gene- 
wie w roli oskarżonego i z pewnem znuże- 
niem mocarstwa wysłuchiwały toczącyci 
się na ten temat sporów. Jakże zmieniła się 
sytuacja od tego czasu! 

Polska sama występuje z inicjatywą re- 
gulowania stosunków ze sąsiadami. A czy- 
niąc to, broni nietylko własnych interesów. 
ale działa i dla dobra sąsiadów i w imię koi- 
solidowania stosunków pokojowych w Eu- 
ropie. Inicjatywa znajduje. się w jej ręku i w 
charakterze państwa skonsolidowanego, pro- 


wadzącego czynną i energiczną politykę po- 
kojową, będąc czynnikiem równouprawnig= 
nym, co zaznacza się w piastowaniw man- 
datu członka Rady Ligi, traktuje z mocar- 
stwami na platformie równości, którą wszy» 
sey uznaią, w atmosferze przyjaźni i zaufa- 
nia, które zdobyła sobie jei pokojowa a ener- 
siczna polityka. 

Obecność Marszałka Piłsudskiego na 
czele Rządu w Warszawie, iego ziawienie 
się w charakterze rzecznika interesów Pol- 
ski w Genewie —- oto obrazy symbolizujące 
ziębokie zmiany. które dokonały się w sy» 
tuacii państwowej Polski, i oto powód, dla 
którego pobyt szefa Rządu polskiego w Ge- 
newie tak powszechna a uzasadniona Ściąga 
na siebie uwage, 


Marszałek Pitsudski W GGNWIE. 


Na granicy szwajcarskigi powitał Mar- 
szałka Piłsudskiczo poseł Modzelewski, zaś 
na stacii Rennens oczekiwał Minister Zaleski 
i szef gabinetu Ministra Szumlakowski, któ- 
rzy wsiedli również do wagonu salonowego 
Marszałka. W drodze towarzyszyli Marszał- 
kowi pułk. Beck i rotm. Próchnicki. W połu- 
dnie przybył Marszałek Piłsudski do Gens- 
wy. Na peronie oczekiwały thuny publicz- 
ności i bardzo licznie zebrani dziennikarze 
zagraniczni, z prezesem Zwiazku międzyna- 
rodowege dziennikarzy,  akredytowanego 
przy lidze Narodów, Wiliamseti na czele. 
Pana Marszałka powitał delegat polski do 
Ligi Narodów Sekai, członkowie polskiej de- 
legacji i przedstawiciele kolonii polskiej, w 
imieniu której panie wręczyły Marszałkowi 
wiazanki czerwonych i białych róż. W imie- 
niu Brianda powitał Pana Marszałka gene- 
rainy konsu! francuski w Szwajcarii. Po po- 
witaniach udał się Marszałek Piłsudski do 
hotelu. a nastepnie na śniadanie. które zosta- 
ło wydane w apartamentach Ministra Zale- 
skiego. Na śniadaniu obecni byli między in- 
nmi Briand i Pau! Boncour. Pod koniec 
śniadania przybył! Chamberiain, z którym 
Marszałek udat się do swoich apartamentów, 
gdzie cdbyi dwugodzinna rozmowę. Tema- 


wypadkach podobne ataki nie są 
rzadkością. Wybacz, że tak mówie; zwra- 
cam się de twego rozumu, do twego oZ- 
sądku, ponieważ wiem, że tego rodzaju nie- 
domagania nie mroczą całkowicie umysłu. 
Przyznaj się: to żart? Trochę tylko przesa- 
dzo, zreszią taki, iaki każdemu może się 
wyrwać? Lichy żart. 

— Żart — wymaumrotała wreszcie. 

Ogromny gniew łomotał w jej piersi, 
zdusiła go przecież. Qgień zawiedzionej du- 
niy w końcu pożarł wszystko, co zostało 
w nij Z szaieńczej i okrutnej młodości; po- 
czuła naraz w leonie nieprzezwyciężone ser- 
ce, a w głowie zimny i rzeczowy umysł <x- 
biety, inatki tragicznej dziecka. 


-— Pocałuj mnie w rękę —- rzekia nagie. — Nieważ się uchybiać uni w takiej 
Tak... pocalni mnic w rekę.. ja chcę, abyś | Chwili — krzyknęła — albo i ty będziesz 
pocałował mnie w reke. płakać. Możesz miyśleć, co ci się podoba; 

Głos jej zdawał się, jak głos aktora, któ- i być inoże męczy rnnie już ten sekret, a może 


ry przeoczył upatrzony efekt, traci głowę 
i zacina sie w końcu. Równocześnie położy- 
ła dłoń na ustach kochanka. Następnie od- 
sunęła się gwaitownie į rzekła z niezwykła 
emiazą: 

— fPocaiowałeś rękę, która go zabiła. 

-— Naprawdę szalona! -- powtórzył po- 
raz trzeci pan Ga:iet. 

Mouchette usiłowała zaśraiać się wzgar- 
dliwie; iecz tłumiony dźwięk byt tak okru- 


tny i rozdzierający. że zaniechała. 
-- To obłęd -- oświadczyt ostatecznie 
lekarz. Każdy inny lekarz stwierdziłby u 


ciebie objawy obłedu. Lecz wiemy, że jesteś 
nerwową dziewczyną, obciążoną dziedzicz- 
nie aikoholem, dojrzałą od dwóch czy trzech 
lat i cierpiąca od przedwczesnej ciaży; w 


| to wyrzuty sumienia” Albo zwyczainije 
strach... Czemuż miałabym się nie lekać, jak 
wszyscy. Możesz myśleć, co ci się podoba, 
leez nie odmawiaj swego udziału. Zresztą za 
wiele teraz powiedziałam. Tak! To ja go za- 
biam. Którego?  Dwudziestego siódmego. 
O którei? Trzy kwadranse po dwunastej 
(widzę dotychczas wskazówkę...)  Zdjełam 
jego fuzie, wisiała na ścianie pod lustrem... 
Nie! Nie byłam może całkowicie pewna, czy 
jest nabita. Lecz była. Wystrzeliłam, gdy 
wylot lufy dotknąt go. Zwalił się na mniz. 
|Przewika moje były zbroczone krwią; splu- 
kałani ic w stawie... Wyprałam również poń- 
A u siebie, w misce... Otóż to właśnie! 
Czy jesteś teraz pewny? — dokończyia Z 
inaiwna ufnością. Czy wvmagasz innych je- 
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szcze dowodów? (Nie dała dotad żadnych). 
Dostarczę ci. Pytaj ranie tylko. 


Rzecz niewiarogodna! Galiet ani przez | 
chwilę nie watpił o prawdziwości jej wyzna- 
nia, Wierzył jej od pierwszych słów -— do 
takiego stopnia oczy jej świadczyty W ymo- 
wriej od warg. Lecz pierwsze zdumienie by- 
ło tak siine, że sparaliżowało nawet owe o- 
znaki przerażenia, których Mouchette szuka- 
ła na twarzy kochanka. Paroksyzm prze- 
strachu u tchórza podnieca, gdy nie znajduje 
upustu na zewnątrz, wszystkie moce wew- 
netrzne instynktu, nadają choćby na pół 5wia 
domemu bydlęciu bezgranicznej niemal pote- 
gi w udawaniu i kłamstwie. 10 nie zgroza 
syCbec zbrodni przykuła Gallett'a do miejsca, 
lecz nagłe olśnienie. które uprzytomniłio mu 
wieczny iego związek ze straszliwa kamrat- 
ką, wspólniczką, jeśli nie w czynie, to w ta- 
jemnicy. Jak wydać te tajemnicę, nic wyda- 
iac siebie? Ponieważ za późno już było za- 
pobiec wyznaniu. więc trzeba powiedziżć: 
nie! Czy jest inny sposób? Nie i nic! bodaj 
na przekór prawdzie. Nie! Nie! Nie! Niż! — 
wył strach. I oto pragnąłby grzmotnąć onem 
„niet jak pięścią zaciśnięta na okropnych 
oskarżyciejskich ustach... Tylko że... Tylko 
że... Śledztwo było zakończone, sprawa umo- 
rzena. Tylko, czy wiedział wszystko? Czy 
Mcuchette zachowała iakiś dowód? (Gdyby 
się nawet oskarżyła, potrafiłby odwrócić 
cios: vaczność 


j 
upór właściwy sędziom, dziy 

zbrodni, zapomnienie, które iuż okrylo pa- 
mięć człowieka, którego się niegdyś lekano 
lub nienawidzono, autorytet rodziny Malor- 
thy — nadewszystko Świadectwo lekarza | 
parlamentarzysty —- tego było aż nadto. zby! 
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rozprószyć błahe watpliwości sedziego. Unie- 
|sienie Mouchette y i możliwe w przyszłości 
| wyskoki jej gniewu, czyniły prawdopodobną 
hipctcze oblędu, który i tak — w mniemaniu 
Galleta —- groził iej na dobre... Wszakże —- 
przytomna czy obłąkana —- cóż ona powie, 
zdradziecka ia dziewczyna. nim się za nią 
zawrą wyścielane drzwi więziennej celi? 

Z równą szybkością, z jaką te sprzeczne 
hipotezy następowały po sobie w mózgu nie- 
boraka, odnalazł swa chłopska  chytrość 
i rzekł bez szyderstwa: 

-- Nie chciałem cię doprowadzić do gaie- 
wu... Nie oszdzam twego czynu, jeśli nawet 
był wykonany. Zawód uwodzicieia piętnasto- 
letnich dzieci ma swoje ryzyka. Lecz będę 
cię pytał, ponieważ o to mnie prosisz... Mó- 
z PBŁyjacielem... ze spowiednikiem (zni- 


wisz z 
żył mimowali głos nabrzmiały strachem). 

-— Nie spałaś zatem w domu w nocy 
4 26 na 272 

—- Co za DIAEOCE 

-- A więc, twój ojciec? 

-- Spał, rzecz iasna! --- odpowiedziała 
Mouchette. Nie sztnka wychodzić niepo- 
strzeżenie. 

— A wracać? 


— WBICZE EZ, rozumie się! O trzecie 
nad ranem moga pioruny bić, nie nsiyszy. 


-— Lecz nazajutrz, moja droga, skoro się 
dowiedzieli? 


(C. d. ma 


tem jej były bieżące zagadnienia polityki 
międzynarodowej. 
Po wymianie zdań Marszałka Piłsud- 


skiego z Briandem i Chamberlainem. litew- 
ski premier Waidemaras odwiedził Brianda, 
który poinformował go o poglądach i żąda- 
niach Marszałka Piłsudskiego. 

Uwaga całei Genewy skoncentrowaną 
jest dokoia hotelu. w którym zamieszkał 
Marszałek Piłsudski. W sekretariacie Ligi 
Narodów zupełna cisza. Posiedzenia Rady 
Ligi popołudniu nic było. Wszyscy politycy 
zagraniczni, którzy rozmawiali z Marszał- 
kiem Piłsudskim, a więc Briand, Chamberlain 
i Pau! Boncour. oblesani sa przez dziennika- 
rzy. Nie udzielaja oni jednak żadnych infor- 
macji o treści rozmów swych z Marszałkiem 
Piłsudskiin. Dzisiai odbędzie sie Śniadanie u 
ministra Brianda, na którem oprócz zapro- 
szcnego Marszałka Piłsudskiego będa "bec- 
ni przedstawiciele wielkich mocarstw, zasia- 
dający w Radzie Ligi. W ten sposób odbe- 
dzi: się pierwsze spotkanie Marszałka Pił- 
sudskicyo z ministrem Strescemannem. We- 
diug krażących w Genewie wiadomości, zna- 
leziono iuż formułe załatwienia konńiktu, 
czyniaca zadość wymaganiom Polski, zmie- 
rzalacvm do zniesienia podtrzymywanczo 
przez Litwę stanu wojennego. 

„Voss. Zig.” i „Berl. Tageblatt” stwier- 
dzają jednomyślnie, że cały dzień piątkowy 
stał całkowicie pod znakiem Marszałka Pił- 
sudskiego. „Voss. Ztg.” podaje jednocześnie 
z kół dziennikarskich pogłoskę, jakoby Wal- 
deinaras miał zapytać jednego z korespon- 
dentów rosyjskich, w iaki sposób Niemcy 
zostały zijednane dla frontu antilitewskiego. 
Z tego powiedzenia „voss. Ztg? wyciąga 
dwa wnioski: 1) że Waldemaras liczył na ja- 
kąś specjainą pomoc Niemiec w Genewie, 2) 
że musiał on obecnie dowiedzieć się, czy też 
domyśla sie, iż w rozmowach. iakie się to- 
czyły po śniadaniu u Ministra Zaleskiego, 
rozważane były zagadnienia sięgające o 
wiele dalej niż problemat polsko-litewski. 

W związku z rozmową, jaka się odbyła 
pomiędzy Marszałkiem Fitsudskim a Cham- 
berlainem. Agencia Havasa dowiaduje się, 
że Marszałek Piłsudski miał oświadczyć, iż 
Rząd Polski nie zamierza bynaimnici uzy- 
skiwać iakichś nowych gwarancji co do Wil- 
na, ani też żądać od Waldemarasa nawiąza- 
nia natychmiast stosunków  dyplomatycz- 
nych, a natomiast nalegał energicznie na to, 
aby stan wojny z Litwą został zniesiony iak 
najpredzej. oraz żeby Rada Ligi Narodów 
złożyła dowód, iż zdolna ora jest istotnie 
wypełniać zadania pacylikacii. Uważając za 
niepotrzebne kontynuowanie dyskusii nad 
sprawą konfliktu polsko-litewskiego, Marsza- 
łek Piłsudski miał wyrazić życzenie, aby Ra- 
da Ligi poświeciia tej sprawie swe najbliższe 
posiedzenie. 

„Voss. Ztg.” donosi z Kowna, że na Li- 
twie panuje nastrój przygnębienia. Litewskie 
koła polityczne obawiają się kapitulacji Wa!- 
demarasa. i tego. że podróż Marszałka Pił- 
sudskiego da Genewy jest zapowiedzią po- 
myślnej decyzji dla Polski. Organ urzędowy 
„Lietuva” atakuie Galwanauskasa i wszyst- 
kie poprzednie rządy litewskie. oświadcza- 
jąc, że to z ich winv Litwa znalazła się 
checnie w sytuacii niepomyślnej. 
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Wyniki narad mad rozbrojenien. 


Uwaga, którą skupiła na sobie IV. sesja 
Komisji przygotowuiącej Konferencję Roz- 
brojeniowa, została siłą rzeczy zwrócona w 
innym kierunku z chwil, gdy do Genewy 
ziechała Rada Ligi Narodów i rozpoczęły się 
debaty nad problemami batdziei palicymi od 
tych, które były przedmiotem obrad rozbro- 
ieniowych. Bilans prac Komisii Przygoto- 
wawczej zasluguje wszakże na to, by o nim 
choć w krótkości zdać sprawę i podsumo- 
wać te niewątpliwie skromne, nawęt arcy- 
skromne, ale mimo wszystko pozytywnz 
wyniki, które nie bacząc na trudności pię- 
trzące się z nairozniaitszych stron, udało się 
osiągnąć w Genewie. 

Projekt rozwiazania zagadnienia rozbro- 
jeniowego, z którym wystąpił delegat Zwią- 
zku Sowieckiego, litwinow, miał przy całej 
swej pozornej prostocie, ale jeszcze większej 
utopijności, ten wielki plus, że dowiódł i u- 
przytomnił światu, iak niesłychanie wybo- 
istą į najeżona trudnościami jest droga, po 

tórej sprawa pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie toczyć się musi, by przynajmniej 0- 
siagnąć to, co w kilku zwięzłych a dobitnych 
zdaniach zakreśŚlił artykuł 8 Paktu Ligi Na- 
rodów. Cóż, zdawałoby się, prostszego jak, 
idąc za radą deiegata sowieckiego, zadekre- 
tować zniesienie wszystkich sił zbrojnych na 
lądzie, morzu i w powietrzu, zniszczenie bro- 
mę r amunicji znaidułjace: sie w arscnałach, 
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zatopienie okrętów, zburzenie fortec i wszel- 
kich fabryk sprzętu wojennego, wykreślenie 
z budżetów państwowych wydatków na mi- 
nisterstwa wojny, obronę krajową i sztaby 
generalne —- by pokój Boży zapanował na 
ziemi i mewy nie było iuż nigdy o żadnym 
nowym zatargu zbrojnym. Nawet najzago- 
rzalszy pacyfista musiał sobie powiedzi:ć po 
wysłuchaniu takiego programu, że w dzi- 
siejszych warunkach jest on utopią. 

Rozbrojenie, jak to nie bez pewnej iro- 
nji ale z właściwą francuzom logika i rzad- 
ką siła argumentacji przedstawił zebraniu J. 
Paul-Boncour, odbywać się może tylko stop- 
niowo i z niesiychanemi ostrożnościami, ina- 
czej be wiem zbudujemy dom bez fundamen- 
tów, a do budowania zabierzemy sie od da- 
chu. Gdybyśmy nawet przyjeli jako rzecz 
możliwą, wywodził Paul-Boncour, natych- 
miastowe zrealizowanie p'anów sowieckich, 
to skomplikowanego problemu pokoju po- 
wszechnego jeszcze tem nie rozsttzygniemy. 
Siła potencjalna konfliktów zbrojnych leży 
na zupełnie innej płaszczyźnie, bo choćbyś- 
my rozbroili wszystkie mocarstwa aż do o- 
statniego karabinu, to państwa ckonomicznie 
i liczebnie silniejsze i tak sobie dadza radę 
z organizmami państwowymi słabszymi. Sto- 
sunki międzynarodowe muszą się więc nal- 
pierw tak ukształtować, by nikt bezkarnie 
woli swej narzucić nie mógł inny, dojść zaś 
do tego można tylko wtedy, gdy u podstaw 
międzynarodowych stosunków stanie Pakt 
bezpieczeństwa, majacy za założenie obo- 
wiązkowy arbitraż, jako warunek sine qua 
non pt koju. 

W tym samym duchu i po tej samej linji 
szły wywody delegata greckiego Politisa o- 
raz delegata Czechosłowacji Benesza, któ- 
izy, lubo nie dorzucili wiele nowego do wy- 
wodów delcgata francuskiego, dali jednak 
wspólnie nad wyraz rzeczową odprawę de- 
legetowi Sowietów i umożliwili skierowanie 
debaty na tory bardziei praktyczne. Tylko 
hr. Bernsterfi, delegat Rzeszy  uizmieckiej, 
podpisał się niema! bez zastrzeżeń pod teza- 
mi Litwinowa, dowodząc, że tak znowu ilu- 
zorycziemi, jak się to na pierwszy rzut oka 
zdawało, nie są te tezy, bo wszak i prezy- 
dent Wilson był za powszechnem i integral- 
nem rozbrojeniem, a idee Wilsona stały się 
jak wiadomo, podwalina Paktu Ligi Naro- 
dów i są dziś regulatorem nowego ładu na 
Świecie. 

Rezultatem tych wszystkich zarówno 
ideologicznych iak i praktycznych rozważań 
było to, że Komisja T'rzygotowawcza, zgod- 
nie z najważniejszym punktem swego po- 
rządku dziennego tudzież w myśl rezolucji, 
powziętej na ostatniem pienarnem Zaroma- 
dzeniu Ligi Narodów, wybrała i ustanowiła 
Komitet bezpieczeństwa i rozjemstwa, któ- 
ry jako jej organ pomocniczy będzie z nią 
współpracował nad przygotowaniem mate- 
riałiów na najbliższa Konferencie rozbroje- 
nicwą. Terminu zebrania się tei Konierencji, 
mimo nalegań opinii publicznei, dziś niestety 
nawet w przybliżeniu ustalić niepodobna, ale 
zebrać się ma Jakoby w drugiei połowie roku 
następnego. | 

Niemcy w Komitecie bezpieczeństwa i ar- 
bitrażu też przyobiecały swój udział, odmó- 
wiiły go natomiast Stany Ziednoczone i Z. S. 
S. R., delegacia sowiecka przyobiecała jed- 
nak, że rząd sowiecki wyśle do Komitetu 
swego obserwatora. Naturalnie, że tak długo 
jak Zwiazek sowiecki nie przystąpi do czyn- 
nej i wydatnej współpracy nad  redukclią 
zbiojeń, tak diugo sprawa pokoju ij bezpie- 
czeństwa będzie na chwiejnych spoczywała 
podstawach. Ponieważ Litwinow i w swoich 
interwicwach į w swoich publicznych wystą- 
pieniach w Genewie zapewniai, że rząd so- 
wiecki nawet wtedy nie usunie się od współ 
pracy, gdy tylko 50, a choćby i 25 proc. pro- 
gramu sowieckiego miało szanse utzeczywi- 
stnienia, wiec iest nadzieja, chociaż słaba na 
razie, że Sowięty iednak przystąpią z cza- 
sem do realizowania idci, będącei naiżywot- 
niejszą treścią Paktu Ligi Narodów. 

20 lutego 1925 Komitet arbitrażu i bez- 
pieczeństwa rozpocznie swe prace, a 15 mar- 
ca zbierze się na V. z kolei sesje Komisia 
Przygctowawcza, na którei w myśl zapo- 
wiedzi będzie jeszcze raz rozpatrywany 
wniosek sowiecki, mimo wszystkich nier:al- 
ności, które w sobię zawiera. Na ten akt kur- 


tuazji wzgledem Sowietów musiano się 
zdobyć. 
Aczkolwiek rezułtaliy obrad rozbroje- 


niowych nie przybrały tym razem form bar- 
dziej konkretnych, to jednak opinia publiczna 
zarówno u nas, iak ij na Zachodzie Europy, 
a zwłaszcza we Francji. brzyjcła ie z pe- 
wng ulgą, bo o ieden maleńki krok posunęły 
się sprawy naprzód. Trzeba żywić nadzieję, 
że uajbliższe miesiace przyniosa dalszą po- 
prawę. 


DG RL2LLŁŁLLĄLL RKM LILLE L LLL > LD LL LLL LLL ZL LLLLL2.L<< IL DR ÓO_ —LÓ A O 7 0 0 0, 002 00 (>) >)((, _ 0 0 000,2. OO „> Q)/LQ)L2 > oO 5D>D>R> 22 >>> 


Kwestja teatralna. 


Ludzie złośliwi mówią, że każde miasto, 
w kiórern znajduje się teatr, ma swoją kwe- 
się teatralną i swoich w tei materii specja- 
listów, zatruwających dyrektorowi życie. 
Od wieku już, w pismach, a zapewne jeszcze 
dawniej, inówi się o upadku teatru -— i to 
nieraz wygłaszało sie zdania takie w mo- 
mentach, gdy powstawały największe arcy- 
dzieła. Dziś jeduak, po wojnie Światowej, 
przeżywamy niewątpliwie kryzys w pro- 
dukcji i konsumcn teatralnej na wszystkich 
jej polach. Stan ten rzeczy daje się zauwa- 
żyć nicmal wszędzie, lecz są kraje szczęśliw- 
sze, które ra chorobę znalazły już bardziej, 
lub mniej skuteczne iekarsiwo; my, nieste- 
tv, znajdujemy sie depiero w stadium sta- 
wiania diagnozy. 

Teatr francuski, w przeważającej swo- 
ie; części. stanął na stanowisku przemyslo- 
wo-hanalowem i z tego punktu widzenia tra- 
ktuje produkcję teatralna. Tem sie tłumiaczy 
niski poziom artystyczny i kuituralny, fa- 
brykowanych produktów dla warsztatów 
teatralnych, wykonywanych zresztą zazwy- 
czai w sposób świeluy. Teatry +. zw. lite- 
rackie, na ogół wiodą żywot bardzo skro- 
muy, na polu reżyserii, sił aktorskich, deko- 
racji i urządzeń muszą ustępować pierw- 
szeństwa teatrom bulwarowym, wystawia- 
jących produkty pozbawione na ogół więk- 
szei wartości. 

Lecz i na rynku paryskim, rodzi się co- 
raz silniejszy protesi przeciw uprzemysło- 
wieniu teatru, sceny iuterackie zaś odnoszą 
coraz to większe sukcesy. A warto zanoto- 
wać, że urzędowa j reprezentatywna „Ko- 
medja francuska”, przy nieznacznej stosun- 
kowo subwencji państwowej, gra przed 
yrzcpełnionemi salam: sztuki z wielkiego re- 
pertuaru į daje znaczne dachodv. 

Jeżeli, jak dotad. Paryż rozwiązuje pro- 
blem teatralny na piasżczyźnie przeważnie 
przemysiowej, to Berlin kładzie wielki! na- 
cisk na reperiuar i, rzecz najważniejsza w 
dobie powojennego przełomu kulturalnego, 
na wychowanie i zorganizowanie konsu- 


menta teatralnego. Powstają tam wielkie 
związki teatralnych konsumentów, bardzo 
nieraz potężne, dość wymienić związek 


Voksbiihne, mający w samym Berlinie awa 
teatry, z których jeden mieści się w olbrzy- 
mim, wlasaym gmachu. 700.000 członków 
w całych Niemczech, opłacających regularnie 
wkładki i uczęszczających do teatrów, któ- 
rych Voiksbiihne posiada szereg na prowin- 
ciii stanowi platformę działania związku 
i daje dowód. jak wspaniale rozwinęła sie 
Jego akcja. Do zwiazku należy przeważnie 
publiczność ze sfer robotniczych. | tak się 
dzieje, Że na poważnych przedstawieniach 
klasycznych, na sztukach Schillera, Kleista, 
Febbla, teatr przepełniony jest publicznoś- 
cią. «dziana bardzo skromnie i słuch iaca 
utworów z religijnen: niemal skupieniem. 
Związków konsumentów iest w Niemczech 
więcei jeszcze. Obok |lewicowei na ogół 
Volksbihne. wymienić można prawicowy 
Biihnen-Volksbund. wynajmujący poszcze- 
gólne przedstawienia w wielkich teatrach 
i dyktujący w ten sposób program teatrom 
w myśl żądań swoich członków. 

Na tem tle, bez trudności dojdziemy do 
wniosku, że kwestja teatralna w Polsce 
ztajduje sie dopiero w staaium poznawania 
i badania trudności, a nie zabrano się jeszcze 
do leczenia choroby. Niewątpliwie, stabili- 
zacia polityczna i ekonomiczna z czasem 
rozszerzy kadry teatralnych bywalców. 
Z drugiej strony iednak, ująć należy kwe- 
stje i cd strony samego teatru. 

Teatry w Polsce są przeważnic w reku 
zarządów miejskich, teatru państwowego 
nie mamy jcszcze, choć niewatpliwie opera 
warszawska i Teatr Narodowy w Warsza- 
wie znajaować się powinny ze względu na 
swoje znaczenie, na etacie państwowym. 
Teatry te, bez wyjątku, daja bardzo wielkie 
deiicyty, które miasta pokrywać muszą 
z kieszeni podatnika, kosztem nieraz wiel- 
kich oszczędności i ograniczeń na innych 
polach, domagających się w sposób pilny 
niezbędnych wkładów. A i teatry prywatne 
otrzymują znaczne ulgi, a nieraz i subwen- 
cie. 

Teatr jest ośrodkiem oddziaływania kul- 
turalnego na społeczeństwo ń dlatego w o- 
kresie osłabienia kulturaineji działalności, nie 
można dać mu zginąć. Pomoc jednak, dawa- 
na teatrowi, a tak wysoka w porównaniu 
z zasiłkami. udzielanymi instytucjom nauko- 
wym, wydawnictwom i t. d., musi się legi- 
tymować rezultatami pracy teatralnei i po- 
zostawać w pewnei przynajmniej harmonii 
z wydatkami na inne cele, niemniej wazne. 
Teatr prywatny, iak widzieliśmy z zagrani- 
cznych przykładów. za pozycię swoją tiran- 
sową płaci ustępstwami na polu repertuaru. 
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y i artysty- 
czny, społeczeństwo wyrażę swoje uznanie 
i daje pomoc teatrowi w formie subwencji. 
Tylko w ten sposób pomoc ta znaleźć nioże 
moralne uzasacnienie. Udzielać subwencji 
iutrzymywać przy życiu teatry o kiepskiem 
repertuarze i źle prowadzone, to iuż byłoby 
najwyższą, autyspołeczną niedorzecznością. 

Okres subwencyjny. traktowanie teatrów 
jak kwiatów cieplarnianych, nie znoszacych 
niepogody i zimna powojennei atmosfery 
kulturalnej, uważać możne iedvnie za sta- 
djun przejściowe. Leczenie teatru dokony- 
wane być musi w sposób celowy i skutecz- 
ny, a jeśli sytuacja tego będzie wymagała, 
nawet przy pomocy surowych, bezwzględ- 
nych zmian i amputaci. Instytucia subwen- 
cionowana mnsi wykazywać baiwyższy 
możliwie pozjom sprawności kulturalnej i or- 
wanizacyjnej i oszczędności. Za pomoc udzie- 
laną sobie tak szczodrze w okresie. kiecy 
się skąpi na najważniejsze wydatki, musi 
płacić najbardziej wytężoną skuteczną 
działalnością. Wśród grona instvtuci. pra- 
cujących przy pomocy bardzo szczupłych 
Środków, teatr nie może odzrywać wiecznie 
roli niedbałezo, bogatego utracjusza, roz- 
rzucającego pieniadze. na które nie zapraco- 
wał. Leży to przeduwszystkieni w jego wła- 
sym interesie. 


Za wysoki poziom repertuarowj 


w. JJ. 


KRONIKA. 


Lwów, 10 grudnia. 


Sobota, 10 grudnia. Rz.-kat. N. P. M. 
Loret. — Gr.-kat. Jakowa. 

Niedziela, 11 grudnia. Rz.-kat. 3 Adw. 
Danrazego. Gł.-kat. 26 po $. Fił. 


TEATR WIELKI. 

Sobota 10 bm. o godz. 3 popoi. „Wiele ha- 
lasu o nic“. Ceny najniższe popol. 

Sobota 10 bm. o godz. 7.30 wiecz. „Paganint* 

Niedziela 11 bm. o godz. 3.30 popoł. „Kreda- 
we Kolo“. Ceny najniższe popol. 


Niedziela 11 bm. o godz. 7.30 wiecz. „Paga- 
nini”, 

Poniedziałek 12 bm. o godz. 7.30 „Książę 
Niezłomny”. 


TEATR NOWOŚCI. 

Sobota 10 bm. „Dla szczęścia”. 

Niedziela 11 bm. o godz. 3.30 popol. „Naj- 
piękniejsza z kobiet“. Ceny zniżone popoł. 

Niedziela 11 bm. o godz. 7.30 wiecz. „Pięk- 
ność premjowana* z p. Rasińskim. 

Poniedziałek 12 bm. „Dorina“. 


k 
TEATR MAŁY. 

Sobota 10 o godz. 4 popol. „Powrót Taty". 
Przedstawienie dla dzieci. 

Sobota 10 o godz. 7.30. „Intryga i miłość”. 
Gościnny występ Smosarskiej. 

Niedziela 11 o godz. 12 w poł. „Powrót Ta- 
ty“. Przedstawienie dla dzieci. 

Niedziela 11 bm. o godz. 4 popoł. „Małge- 
rzata z Navarry“. Gościnny występ Smosarskiej. 
Ceny' zniżone. 

Niedziela 11 o godz. 7.30 „Intryga i miło 
Gościnny występ Smosarskiej. 


gatt 
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Dalsza zmiana repertuaru w Teatrach Miej- 
skich. Dyrekcja Miejsk. Teatrów znalazła się w 
niezwykle trudnem położeniu, z powodu prze-- 
wlekającej sie niedyspozycji p. Płońskiego i cięż- 
kiej słabości p. Platównej, co powoduje dalszą 
zmianę repertuaru w obu teatrach. 

Dziś w Teatrze Wielkim, w miejsce zapo- 
wiedzianej „Legendy Bałtyku, grana będzie, 
wypclniająca stale widownię teatru, operetka Fr. 
Łehara: „Paganini“, w premierowej reprezenta- 
cii artystycznej. 

Dzisiejsze przedstawienie popołudniowe w 
Teatrze Wielkim nie ulega zmianie. Dla młodzie- 
ży szkolnej daje Teatr wspaniałą komedję Szek- 
spirowską: „Wiele hałasu o nic”. poprzedzoną 
słowem wstępnem prof. Z. Żygulskiego. Począ- 
tek o godz. 3-ciei. Ceny najniższe. 

Jutro w niedzielę, o godzinie 3 popołudniu, 
po raz 49, przebarwny dramat chiński Klabunda: 
„Keedowc Koło”, z pp. Łozińską, Rasińskim, Pil- 
lerową, Szyndlerem, Żabczyńskim i reżyserem 
sztuki Żyteckim, w rolach czołowych. Wieczn- 
rem, po raz 10, „Paganini“. 

Teatr Nowości daje dziś zamiast „Doriny“, 
głęboki dramat St Przybyszewskiego: „Dla 
szczęścia, który ukaże się wyjątkowo jedyny 
raz na scenie Teatru Nowości. 

Teatr Nowości daje w niedzielę popołudniu, 
o godz. 3.30 — po cenach znacznie zniżonych — 
schodzącą wkrótce zupełnie z afisza, operetkę 
W. Bromme: „Najpiękniejsza z kobiet“, z p. Melą 
Grabowską w partji tytułowej. 

Wieczorem, 0 godz. 7.30 schodząca już rów- 
nież na dłuższy czas z afisza, Świetna farsa W. 
Załewskiega: „Piękność premjowana”, z p. Ra- 
sińskim. 

Teatr Mały dziś I jutro daje arcydzieło Schil- 
lera „Intryga i Miłość“ z uroczą Jadwigą Smo- 
sarską w roli głównej bohaterki. Pp. Bilińska- 
Czarnowska, dyrektor Czarnowski, Pelinski. 
Berski i Nawrocki tworzą doskonałe postacie 
stylowe. Oprawa dekoracyjna dopełnia harmo- 
nijnej całości. Wszyscy, którzy jeszcze tego do- 
Skonałego przedstawienia nie widzieli, powinni 
się pospieszyć gdyż „Intryga i Miłość“ z powo- 
du wyjazdu Świetnej artystki J. Smosarskiej zej- 
dzie w tych dniach z afisza. 

Popołudniu w Teatrze Małym. W niedzielę 
dnia 11 bm. pójdzie po raz ostatni Świetna, peł- 
na dowcipu komedja W. Fodora „Małgorzata z 


Navarry“ z nieporównaną Jadwigą Smosarską w 
roli uroczej pani premierowej. Ceny zniżone. 

Przedstawienie dła dzieci w Teatrze Małym. 
Że względu na wielkie powodzenie jakie osiąg- 
nęłv baiki „Kot w butach“ oraz „Królewicz Štor- 
czyk i błazenek*, powtórzone zostaną po raz o- 
staini w sobotę dnia 10 o godz. 4-tej popoł. i 
niedzielę 11 o godz. l2-tej w południe. Olbrzy- 
mi ten podwójny program dopełnią jak zawsze 
dowcipne przygody Pata i Patachona. Bilety w 
kasie Teatru Małego. 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady Przybocź- 
nej Komisarza Rządu odbędzie się w poniedzia- 
lek 12 bm. o godz. 18.30 w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej w ratuszu. 

Przedstawienia popularne w Teatrze Wiel- 
kim, rozpocznie w poniedziałek dnia 12 bm. dia- 
mat Caldercna - Słowackiego „Książę Niezłom- 
iy“, bardzo przystępne ceny biletów od 56 gr. 
do 3 zł. umożliwią najszerszym warstwom Hà- 
szego społeczeństwa zapoznanie się z tym gen- 
ialnym utworem. Słowo wstępne wygłosi p. Jan 
Bartosiński, wiceprezes Związku Teatrów i Cbhó- 
rów Lud. Członkcwie zrzeszeń zawodowych, 
oświatowych i urzędniczych nabywać mogą bi- 
lety wcześniej w biurze Związku Teatrów Lud. 
ul. Mickiewicza 26 i w Dyrekcji Kolei Państw. 
ul. Zygmuntowska 1 II. piątro ur. drzwi 217, zaś 
w dniu przedstawienia w kasie Teatru Wielkie- 
g0. Zarządy związków i stowarzyszeń zechca 
zawiadomić swoich członków o mającem odbyć 
się przedstawieniu. 

Wyspiański na scenie ludowej. Pamięci 5ta- 
nisława Wyspiańskiego poświęca Związek Tea- 
irów i Chórów ludowych szereg wieczorów LO 
wsiach w okolicy Lwowa. Pierwszym takim 
wieczorem będzie przedstawienie w sali Teatru 
i Chóru Włościańskiego w Barszczowicach, gdziu 
dzięki ofiarnej współpracy znakomitej artystki 
polskiej p. Wandy Siemaszkowej odegraną zo- 
stanie w niedzielę dnia ll bm. popołudniu tra- 
gedja Wyspiańskiego „Sędziowie“ przez zespół 
szkoły dramatycznej Studjo. Przedstawienie po- 
przedzi prelekcja prof. J. S. Petryego oraz dc- 
klamacja liryków Wyspiańskiego. Niewątpliwie 
potężna tragedia genjalnego poety w znanem już 
we Lwowie ze sceny Teatru Małego starannern 
opracowaniu zespołu dramatycznego Studjo wy- 
wrze potężne wrażenie na miejscowej ludności 
włościańskiej, dla której przedstawienie to bę- 
dzie zarazem pobudką do dalszej owocnej pracy 
na niwie teatrów włościańskich. Szczególnego 
uroku nabierze to przedstawienie przez osobistą 
reżyserję i kierownictwo p. Wandy Siemaszko- 
wej, bezinteresownie i Serdecznie stającej zaw- 
sze do współpracy nad podnoszeniem kuitury 
mas ludowych przez sztukę polską. 

Program Kasyna i Koła Literacko-Artystycz- 
nego ma bieżący tydzień. W sobotę dnia 10 gru- 
dnia o godzinie 26-tej wieczór humorystyczino- 
satyryczny p. t. „Sąd nad modą współczesną” z 
łaskawym współudziałem pań z towarzystwa, 
oraz pp. Machniewicza, Przybylskiego, Dra Rot- 
tersmana, Dra Świsterskiego i St. Warskiego. — 
Szczegóły w programach, 

Gwiazdka dla żoiuierza na kreSaci, 7a 

inicjatywą „Rodziny Wojskowej“ odby'c se 
sczoraj zgromadzenie licznych delegatów i 
delegatek Ligi Kobiet, Czerwonego Krży że, 
Ziednoczenia Chrześcijańskich Towarzy w 
Kobiecych, sier przemysłowych, kupieckich 
graz wolskowych, którego celem było u*wo- 
rzenie komitetu mającego się zająć gw iuz t- 
ką dia żołnierzy z.korpusu ochrony pogrant- 
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Ncngebauerowa, wybrana następnie na z" 
wodniczącą koinitetu. Program akcji p:ześ- 
slawiła p. NAA pocz ets 
zabierali major Kim, . Dembowski, 5. 
Zgórska i inni. W skład o aj honran 
wego weszli ks. arcybiskup Twatrdowsxj. 
ks. arcybiskup Teodorowicz, Wojewoda 
Borkowski, Komisarz Rządu Strzelecki, 
nerał Norwid-Neugebauer i generał SizCr- 
ski. Zastępczyniamni przewodniczącej w7/n.4- 
no p. Dobiaszową i p. Woitowiczową 
karbnikiem radcę Bogdanowicza. Zbiera- 
niem datków zajmuje się „Rodzina Wojsko- 
wa' ul. Romanowicza ila w godzinach od 
11-—-6 wieczorem. Złożone dary zosianą « ; 
słane a do najbliższych placówek pv- 
granicza t. do Czortkowa i do Kopyczy- 
niec. Bor. są szczególnie gotowe pacz- 
ki zawierające list z opłatkiem, chusteczkę. 
skarpetki, ewent. gotówkę, książki, harmc- 
nijki, oraż papierosy, pierniki, bakalje i 4. d. 
W najbliższych dniach komitet urządz; 
zbiórkę po sklepach i wątpić nie należy, że 
zawsze ofiarne kupiectwo iwowskie i tym 
razem przyczyni się licznemi datkami na tak 
godny poparcia cel. 
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Przeniesienie posterunku P. P. Woje- 
woda tarnopolski zarzączenieri z dnia 15 


grudnia b. r. przeniósł posterunek Policji 
P.ństwowej z Dźwinogrodu do Babiniec w 
powiecie borszczowskim. Reion i obsada po- 
sterunku pozostaie bez zmiany. 

fonory dia weteranów powstań. W celu 
uczczenia pamięci tych, którzy w bojach o 
niepodlegiość polegli, oraz ziożenia należne- 

go hoidu boiowrikom. którym los pozwoli 
dość chwiii wskrzeszenia daństwa Pol- 
skiego, komendant główny P. P., piwik. Ma- 
leszev ski, wydał w dniu 29 listopada b. T., 
jako w rocznicę wybuchu powstania 1380 r., 
iozbkaz, pok caląacy oddawanie przez olicc- 
rów i szeregowych policji wszystkich stop- 
ni, zarówno ptjedytńczo jak i na czele oddzia- 
łów, honorów umundurowanym: weteranom 
woisk powstańczych. 

Postulaty uzdrowisk. Wiceminister skar- 
bu, dr. (irodyński, przyjął dnia 7 bm. delc- 
gacie Zw. Uzdrowisk Polskich, z towcobra- 
nym prezesem drem Dydyńskim na czele, w 
sprawach kredytowych i podatkowych u- 
zdrowisk. Dciegacia przedłożyła p. Wice- 

ministrowi konieczność uwzgiędniznia po- 
(rzcb długoterminowego Fe inwesty- 
cyjnego dla uzdrowisk w ramach dziatalnośŚ- 
ci Banku Gosp. Kraji, wyguszczyła szcreg 
zostulatów uzdrowiskowych. odnoszących 
się do całokształtu budżetu państwowego 
(wydatki na rczuiacię dróg, ua inwestycje 
kolejowe, pocztowe, teleioriczne, tclugra- 
iiczne, na zakładanie w uzdrowiskach ka- 
tedr balncojogicznych). a wreszcie prosda o 
uwzględnienie interesów przemtyśiu i12d70= 
wiskowego przy opracowaniu pianowanci re 
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W odpowiedzi p. Wiceminister 
temi 


O- 
zajmie się Z 


Świadczyź, że sprawami 

caią życzliwością. 
Awoiniegie od podatku na broń 

ZW CI. 


ješni- 
Wobec nakładania niejednokrotnie 
związki komuualae podatku od broni 
myśliwskiej na funkcjonariuszy leśnych, M. 
S. W. wyjaśnia, że zarówno krótka breń 
palna, jak i broń Śrutowa nie może podl:gać 
opodatkowaniu, a ile używana jest prz:z 
iuskcjonariuszy leśnych w iiościach potrzeb- 
nych do wypełniania obowiazków służbo- 
wych. Opoedatkowaniu mogłaby więc podle- 
gić icdynie ta DIC myśliwska. która prze- 
kracza noriny, potrzebne do celów wyżej 0- 
mówionych. 

Czas pracy w sklepach w tygodniu 
przedświątecznym. Rada Zrzeszenia Kupiec- 
twa polskiego zwróciła sie do Min Pracy 
i Opieki Społ. į władz miejskich o zarządze- 
nia w sprawie przedłużenia czasu pracy w 
sklepach w tygodniu przedświątecznym w 
czasie od 19-—23 b. m. do godz. 9 wiecz. 

Jubileusz Fienkia. W związku z »bcho- 
dem 50-lecia pracy scenicznej Mieczysława 
dienkla, jednego z największych polskich 
artystów dramatycznych. na ostatniem ze- 
braniu Komitetu ustalono termin jubileuszu 
na dzień 18 stycznia 1928 r. w którym to 
dnit wznewiona będzie fr:drowska „Zrzę- 
dność i przekora“ z udziałem Jubilata. Jako 
uzupełnienie wystawiony będzie akt operc- 
wy i balet. W czasie przerw odbędzie się 
uroczysty akt uczczenia Jubilata. Projezto- 
wane jest również upamiętnienie jubileuszu 
Jienkla za pośrednictwem bądź wydania 
medalu pamiatkowego, badź też urnieszcze- 
nia w foyer Teatru Narodowego biustu bron- 
zowego Frenkla Komitet postanow również 
wydanie księgi pamiątkowej poświęcorej 
znakomitemu Jubilatowi pod redakcią r 
Swierczewskiego. 

Lwów a Wystawa Krajowa w Pozna- 
niu, Dnia 8 listopada cedbyło się w Instytu- 
cic Przemysłowym dla Małopolski wschod- 
niej organizacyjne posiedzenie Komitetu da 
działu sztuki Wystawy w Poznaniu, zwoła- 
ne z iniciatywy p. Jerzego Warchałowski.- 
zo, dyrektora działu kultury i sztuki Wyste- 
wy w Poznaniu w 1929 r. mające na celu 
utworzenie lokalnego Komitetu dla działu 
Sztuki we Lwowie. 

Po przedstawieniu ze streny p. War- 
chałowskiego potrzeby Komitciu i określt- 
niu jego przyszłych zadań, iak również po 
zawiadomieniu obecnych o dotychczasa- 
wych pracach, rozpoczętych tak przez dy- 
rektora działu Kultury i Sztuki, jakoteż przez 
powołane już do życia Komitety lokalne w 
SAW Warszawie, Wilnie į Poznaniu. 

groriadzeni na posiedzeniu postanowili ko- 
A w mowie będący do życia powołać, 
a jednocześnie na przewodiiczącego Komi- 
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cza, Obrady zagaiła p. generałowa Norwiz. {formy systemu podatkowego w całzm Pań-|tetu wybrali inż. Stanisława Tatarczclia, 
== RA, | == kipi ac R z wozi CZE 
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STANISLAW MACHNIEWICZ. tykanych we wszystkich wielkich metropo-|w najszersze warstwy wrasiająca kultura. į 


Okno sklepowe. 


Mogioby się zdawać, że to sprawa doża 
oebojctna, kto i iak umieści za swem 
oknem wystławowem. Wszak to rzecz pod- 
rzędnej wagi, ic i jakiego tówaru umieści 
kupiec, za mniejszą lub większą szybą, CZy 
ten towar będzie zgrupowany w miło dia 
oka działających zespołach barwnych. Po- 
zornieł Bo w istocie wystawa sklepowa w 
znacznej mierze decyduje o wrażeniu, jakie 
zostawia dane miasto na przygodnyn: wę- 
drowcu. Jest ono wyrazem nietylko kultury 
kupiectwa, ale także wyznacznikiem kultury 
galego spoleczenstwa. 

Len pokaz kultury przez okna wysta- 
wowe dokonywany, oddziatywa w bardzo 
niedwużnaczny sposób na ludzi obcych, prze 
jezdnych, którzy nie zawsze należą do sekty 
sZperaczy muzealnych, zadowalających się 
zacisznemi muzeami i galerjaini. Dią obcego, 
sw znacznej mierze o kulturze danego środo- 


wiska, stagowi to pierwsze wrażenie, jakie 
się odbiera ż tempa życia. wyglądu ulicy, 


lub wystawy sklepowej. Z tych przelotnych 


spostrzeżeń wyciąga się zazwyczaj daleko 
idące gvnioski... 
Przypomnijmy sobie z podróży, jak to 


sie dzieje pod tym względem wśród naszych 
bliższych i dalszych zachodnich sasiadó w. 
Paryż. Londyn, Berlin, Wiedeń, Praga i caie 
4uziny miast niemieckich, iub szwajcarskich, 
zostawily w tej mierze niezatarte wrążenie. 
Czyż meina niepamiętać o owych niesty- 
chanie dowcipnych i pomystowych rekla- 
mach świetlnych i barwnych, jakie noc w noc 
rozbłyskają na gmachach Londynu, Paryża, 
Berlina? Czy można zapomnieć o owych 
rozlicznych, pelnych smaku i umiaru, wy- 
stawach sklepowych, na każdym kroku spo- 


liach europejskich? 

W tych faktach przejawia się oddziały- 
wanie nieustanne: propagandy na rzecz kul- 
tary, śocięraiącej do warstw uajszerszych, 
nietylko Go wybranych. Wszyscy muszą się 
zaciekawiać temi pokazami spotykaneri, 
ciagie i na każdym nicmial Kroku. Korzyści 
tego? Wielorakie! Przedewszystkiem je- 
dnak zyskuje kupiec. Nie sztuka bowiem zy- 
skać nabywcę na artykuł codziennej potrze- 
dy, trudniej na rzecz niekoniecznie i nie każ- 
jcinu potrzebną, a cóż mówić dopiero 9 at- 
zykuiach zbytkownych, iub (akich, które do- 
piero na rynek się wprowadza! iu potrzeba 
reklamy i to jak naipotężnieiszej, kupiec, czy 
fabrykant, musi nicustannie wmawiać publi- 
czności, że bez jego produktu, nikt nie bę- 
dzie mógł istnieć. Kupiec musi dążyć do po- 
gierania potrzeb isiniciących i stwarzania 
coraz to nowszych. 

Walnym Środkiem w tei propagandzie jest 
olato wystawowe. 

Poza Anglia i Francia, 
tej mierze stanęły Niemcy. jak zwykie 
wszystko, tak i tę dziedzinę życia, ujmując 
w doskonalą i celową erganizacię. Celowo- 
ści dodano jeszcze iednego sprzymierzeńca, 
piękno. 

Świadectwa tego spotykamy na Zacho- 
dzie na kążdym kroku. Wszędzie znać zua- 
imię piękna. Pudełko z papierosami, opako- 
wanie czekolady, ulotka, zachwalajaca rzecz 
z„hoćby najmnie;szej wartości, plakat, kiosk 
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uliczny, świetlana reklama, okno sklepowe. | Kiwaniu, 
Wszystko dziata, ujmuje, zniewala. Tak ce- | chwili. Towar 


Szeroko rozpostarta potrzeba piękna stwarza 
konsumenta i producenta sztuki we wszyst- 
kich jei przejawach. 

O ten wszystkiem mówi niedwuznacz- 
nie ulica i okno wystaw skiepowych miast 
curopejskich. 

Wszędzie uderzający lad i umiar; dys- 
krethe barwy, umiejetne i celowe oświetle- 
nie, towar rozrzucony tak, by wpadał w oko 
swami istotnemi cechami i iak naidobitnici 
zachwalał sam swą użytkową wartość. Ta 
ce:ówość konceniruie się w oknie wystawo- 
wem. Uderza w niem zawsze dobór barw, 
rozmieszczenie Światei, architektoniczne u- 
ięcie poszczególnych mas. Dużo stosunkowo 
przestrzeni, tak, że oko nie gubi się w mnó- 
stwię wystawionych szczegółów (Londyn-O0x 
ford Str.)--towar ugrupowany dyskretnie 
i mile w odpowiednio i celowo dobranem o- 
toczenin barw i linii, A więc, nie piramidy 
z trzewików, wieże z kiełbas į smalcu, świą- 
tynie z pudeiek ze sardynkami, a pałace z 
czekoladek lub cukiów. Z krawatek nie ukta- 
Ga się gwiazd i wiatraków, garderoby 
wzgórz fantastycznych, z papierosów wieży 
Eiffla lub aęropian'w z pasty do obuwia. 
Każdy towar mt'si pozostać sobą, zachować 
niejako swą indywidualność. W tym celu wi- 
nien być tak zgrupowany w oknie wystawo- 
wen, by odrazu każdemu wpadał w oko. 
Przechodzień wielkiego miasta nie mą czasu, 
ni możności, wystawania przed oknem wy- 
stawowem, ky znaleźć, go mozoinemi poszu- 
tego, częgo potrzebuje w danej 
niusi się sam narzucić, rekla- 
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owo uorganizowana dziedzina życia prowa- | ina ma óLówiażh uczynienia zeń konieczno- 


dzi nieuchronnie do dalszych 


konsekwencji. | ŚCi gwatownej i nieodpartej. 


Nowoczesne 


Tam, gdzie tak prz eM ulica, musi być ,życi* eiminuje przypadek w tej mierze. 


odpowiednio piękna sala i budynek szkolny, 


Tu zaczyna działać skrajna i na psychice 


czysty i hygieniczny dom robotniczy, ogro- | ludzkiei oparta celowość. Człowiek, w pew- 


dowe dzielnice miasta, zasobne zbiory sztuki 
i bibljoieki. Na tem polega ta współczesna 


ryin, z góry dającym się określić procencie, 
musi ulec sile reklamy i nabyć rzecz zaleca- 


dyrektora Instytutu przemysłowego, na s. 
kretarza zaś tegoż, inż. arch. Zygmunta T: ; 
ianowskiego. Komitet, uzupełniony dioza 
powołania do uczestnictwa w jego praca." 
szeregiem dalszych członków, odbył dnia 5 
bm. plenarne posiedzenie, na którem nasi. 
pił podział na sekcje, a mianowicie: Fini- 
sową; inż. Awin, dyr. inż. Filasiewicz, praf. 
Machniewicz; propagandową: dr. Czoław ~ 


prof, Machniewicz, red. Petry, inż. Tro: 
nowski; architektury: inż. Awin, prof. 1". 
Grzymalski, prof. inż. Harland, prof. 
Minkiewicz, inż. Trojanowski; małarstwz i 
rzeźby łącznie z działem retrospektywn. 
prof. dyr. Bulanda, dyr. dr, Czołowski, cv: 
Gębarowicz, dyr. prof. Kozicki, prof 
Minkiewicz, prof. Nalborczyk, dyr. Piotrew - 
ski, Henryk Rosen, prof. Sichulski, prof. Sr- 
rzyński, dyr. Swięcicki; etnograficzną: 
Święcicki, prof. dyr. Fischer, prof. inż, E 
land, inż. Trojanowski, i przemysłu atty: 
cznego: dyr. inż. Filasiewicz, prof. inż. Grz: 
malski, prof. inż, Harland, prof. Machniewi ~ 
prof. Starzyński, dyr. Święcicki, inż. Tea 
nowski. Biura Komitetu mieszczą się przy u. 
Bourlarda 1. 5. II. p. w lokalu Instytutu 1% 
n'ysłowego. Tel. Nr. 8. 

Otwarcie roku szkolnego w Akad ii 
"górniczej, W Krakowie odbyła się uroc = 
stość inaururacji nowego roku akademie. 
go w Akademii górniczej. Rozpoczęła 
ona Mszą św. w kościele św. Barbary. 
przedziło ją poświęcenie insygniów aka! 
mickich. W nabożeństwie wzieło udział ** 
no profesorów z rektorem Chromiński 
czele, przedstawiciele przemysłu górnicz 
i hutniczego, oraz inłodzież. Po nabożeńs” 

o godz. 11, nastąpiła w auli Uniwersy. . 
Jagiellońskiego uroczystość inauguracji 
ku akademickiego 1927/28. Po powit v“ 
gości, nastąpiło sprawozdanie rektora *a 
rok akademicki 1926/27. Po imatryku 
studentów, nastąpił wykład inaugurac: 
prof. dr. Jerzewskiego p. t. „Nowe badania 

i odkrycia w dziedzinie widnia c:'ektro-t:: z 
netycznego”. 

Lili Iamita, znana artystka filmei 
i tancerka przybywa w połowie stycznia `: 
Warszawy, gdzie weźmie udział w iiki 
wieczorach artystycznych. 

Subowencje ula opery warszawskiej. | 
dze miejskie uzyskaty od Rządu przyrz:: 
nie subwencji dla opery warszawskiej na rew 
1928/29 w wysohości 00.000 zł. Jak się 5% 
wiaduiemiy, deficyt teatrów miejskich w ~ + 
ma być znacznie mniejszy, niż w latach 0 
przednich. 
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Akademia ku czci generała Bema w ~- 
dapeszcie. Węgierski komitet obchodów =. 
czci gen. Bema, w zwiazku z powrc 
żwiok boltatera do Polski, w 77-mą ro”: 
cę jego zgonu, urządza dnia 11 bm. w we 


ną — niezależnie od zamiarów uprzedii 1 
Częstokroć nie będzie miał nawet czasz: 
zestawienie: zobaczy — wejdzie do sh 

i kupi. 

Tak działa rekiatna. okno wystaw « 
urządzenie skiepu, opakowanie, pudeżko :*. 
pozornie nic nie znaczące drobiazgi. 

Tak jest gdzieindziej, a u nas? 

U nas, dziewicza pierwatnuść pod 
wzgiędein. Kupuje, kto musi. Skiepy tak a 
zwyczaj urządzone, że chętnych więce; 
pychają, niż zachęcają. Okna wystawowe 
to składy wyszarzałych rupieci, zapro: 
nych, od miesięcy lub tygodni nie zmicicas 
nych. A jeżeli już któryś z kupców waży “ię 
ua tak niepotrzebny wydatek, jak okno «= 
stawowe — to zazwyczaj tak dokładnie > 
pełni je swoim towarem, że niewiele poz.: 
nie mu w sklepie. Ani jednego centym.. : 
kwadraiowego womego, by pokazać Za oo: 
ność magazynu swego i olśnić prowinua +. 

Przygodny przechodzień nie może tr. ić 
nawet na swói towar, gubi się, chcąc cus 
nabyć. Zupełnie podobnie, iak w małom:u: 
teczkowych „demach towarowych” 
zgodnie Śledź współżylje z mydłem, kraw ıt 
ka z wódką a kiełbasa z butem. 

Takie też wrażenie pozostawiam. 
cudzoziemcach. 

Po wielkich miastach są tu i ówdzie “k 
liczne wyiątki, całość iednak nie odbiega 
nakreślonego obrazu. 

Czas najwyższy zerwać z tym siate 
bezładu — i zbliżyć się nieco do cywilizev2 
nego Zachodu. 

To nie wymaga wielkich ofiar, ani + 
tów --- a skutki może miec bardzo dotos% 
i dla kupiectwa wcale nie lekceważeni: 
dry. 

A więc... 
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demie. 

Delegacia Polskiego Instytutu Prawa 
Administracyjnego w Wiedniu. Do Wiednia 
przybyła delegacia Polskiego Instytutu dla 
studjów adminisiracyjnych w osobach b. Wi- 
ceministra sprawiedliwości dr. Juljana Duni- 
kowskiego, prof. Luniwersytetu warszaw- 
skiego i czionka Trybunału roziemczego w 
Hadze, Zygmunta Cybichowskiego, prof. U- 
niwersytetu w Poznaniu, Tadeusza Hilaro- 
wicza i sekretarki delegacii p. Julii Cybi- 
chowskiej. Na cześć delegacji poseł Rzeczy- 
posp: litej w Wiedniu dr. Karol Bader wydał 
śniadanie, w którem, oprócz delegatów i 
członków poseistwa, wzięli udział austrjacxi 
minister sprawiedliwości dr. Dinghofer, b. 
prezydent ministrów Hussarek, tlorycki, 
proi. Kelsen i inni. Na zaproszenie więdeń- 
skiego Towarzystwa prawników odbyty się 
wykłady prof. Cybichowskiego i Hilarowi- 
cza. Prot. Cybichowski wygłosił wykład na 
temat: „lowstanie i rozwój polskiej kou- 
stytucii”. Dzisiaj profesor Cybichowski, na 
zaproszenie Związku dla pracy kulturalnej, 
wygiosił wykład p. t. „Narodowość i kosmo- 
polityzin. jako idea prawna i jako zasada or- 
ganizaciji”. 

Nowi członkowie Międzynar. Trybunala 
Sprav iedliwości. Na zwyczajnej, dorocznej 
dorocznej plenarnej sesji Stałego Międzyna- 
rodcwego Trybunału Sprawiedliwości, rów- 
nocześnie z wyborem prezesa, którym został 
Anzilotti (Włochy) oraz wiceprezesa, na któ- 
rego pewcłano Weissa (Francia), dok>nano 
wyboru człcnków Izb dla spraw pracy i dla 
spraw kcinunikacii tranzytu na okres 3-letni. 
Do pierwsze; z tych Izb powołano Anzilottie- 
go, Hubera, Icrda Finlay'a, de Bustamante 
i Altamirę; do drugiej: Weissa, Nybolma. 
Moore'a, Oda i Pessoa. 

Po amerykańsku. 8 b. iu. odbyło się w 
Białym Domu w Waszyngtonie doroczne 
przyjęcie dla dyplomatów, w którem ucze- 
stniczyło 15 tys. osób, wśród nich lord 
Willingdon, gubernator generalny Kanady. 

Nowy łot Lindbergha. Lindbergh zapro- 
szony. został przez prezydenta Meksyku do 
odbycia loto z Waszyngtonu do Meksyku. 
Zaproszenie to Lindbergh nrzwiał, Odlegio :$ 
między Waszyngtonem a Meksykiem y- 
nosi 2000 mil ang. i może być przebyta lcz 
lądowania w ciągu 24 godzin. 


Z sali sądowej. W dniu wczorajszym stanął 
przed trybunałem sędziów przysięgłych 48-letni 
Michał Patynka, syn gospodarza w Dzibułkach 
(pow. Żółkiew) pod zarzutem morderstwa i usi- 
łowanego ojcobójstwa. Morderca przyznał się do 
zynu. Obserwacja psychjatrów orzekla, że Pa- 
ynka jest dezgeneratem, ale za czyn swój może 
odpowiadać. Przesłuchano oskarżonego oraz kil- 
ku świadków. Przewodniczy r. Angielski, oskar- 
a prok. Bizub, broni dr. Szewczyk. Karol 
olzschuh właściciel dorożek automobiiowych 
odpowiadał wczoraj przed sądem okr. karnym za 
o, że w nocnym lokalu napadł i pobił ciężko 
zędnika konsulatu francuskiego Klaudjusza Ti- 
beua. Oskarżony tłumaczył się podniecenien: wy- 
wołanem alkoholem oraz podrażnieniem nerwo- 
em. Bronił dr. Kibitz. 


Wypadek tramwajowy. Feiga Schor, lat 56 
skutek własnej nieostrożności i mimo sygna- 
ów ostrzegawczych wpadła pod wóz tramwajo- 
y, przyczem odniosła szereg obrażeń cieles- 
dych oraz złamała lewą nogę. 


Włamanie. Ubiegłej nocy skradziono z skle- 
pu z bielizną J. Charzego przy ul. Piekarskiej 3 
iększą ilość bielizny oraz materjałów na bieli- 
nę ogólnej wartości 5000 zł. 

Aresztowanie. Wczoraj wywiadowca Ma- 
lawski przytrzymał na gorącym uczynku napadu 
abunkowego Jana Mazura, lat 33, niebezpiecz- 
hego złodzieja i włamywacza, który przez dłuż- 
szy czas grasował w Czechosłowacji i Niem- 
zech, gdzie był siedem razy karany. 


Piśkiemiotwo 1 sztuka. 
ROZMOWY O LITERAT URZE. 


| Troska o przyszłość naszej literatury, nie 
est zagadnieniem zbędnem. Z roku na rok 
ymierają wielkie nasze pióra. Podtrzymy- 
ały one w iatach niewoli splendor kultural- 
ly naszego Narodu. Były synonimem dosto- 
eństwa, wdzięku i geniuszu ducha polski:go. 
Pozestawiły po sobie pomniki twórcz:go 
towa. 
Żywy Naród nie może jednak czerpać 
ylko z przeszłości. Trwały, nieustanny, co- 
zienny wysiiek składa Świadectwo jego tę- 
yźnie, jego sile i zdolnościom rozwojowym. 
ñusimy więc dbać, by i na polu literackiem 
uch nie ustawał, nie obniżał się, nie wy- 
olejał. Zagadnienie to warte jest głębszej 
fieksji. 
Znany poeta i krytyk literacki, p. Zdzi- 
ław Dębicki, sprawie tei poświęcił interesu- 
ica ksiażkę, p. t. „Rozmowy o literaturze”. 
cdziewać się należy, iż znajdzie się ona 
rękach wszystkich miłośników naszego 
owa. Dobrze byłoky, gdyby zwróciła uwa- 
e polityków, czynuików rządowych. Dola 
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kiej sali resursy peszłeńskiej uroczystą aka- | pisarza polskiego nie jest zazdrości godna. |b. cenne wiadomości z czasów walk w Kijo- 


Nawet największe talenty, najpracowitsi pi- 
sarze, ledwie wiązali koniec z końcem. 

Ojczyzna wolna, powoierma, niebardzo 
dctychczas zainowala sie ich losem. {I nic 
w tem aziwnego. Nie byli potrzebni spoałe- 
czeLstwu. W miarę normowania się stosun- 
ków. pomału zaczynają się budzić kulturalne 
wynm,egania, zaciekawienie dla książki twór- 
CZELE 

Na rynku znów pokazały sie książki pol- 
skich autorów w większej iiości. Nie są one 
jedynemi książkami: większość, to towar za- 
graniczny, lumaczony, często szkodliwy ide- 
olegicznie i estetycznie Czemu tych prze- 
kładów ziawia się tak wiele? Czemu polska 
książka nie iest w większości na rynku? 

P. Zdzisław Dęticki w rozdziale p. 
„Literatura jako zawód”, pisze: 

„lam, gdzie jedna i druga strona nie po- 
siadają uzdomień komercyjnych, gdzie pi- 
sarz į księgarz inaja nadto iednego wspólne- 
go wroga w analabetyzmie mas. jak to jest 
w Polsce, i gdzie wskutek tego nakłady po- 
czytńych nawet książek są minimalne w po- 
równaniu z nakiadami u innych Narodów, 
probiemat literatury, jako zawodu, dąży ra- 
czej do tozstrzygnięcia negatywnego, Wy- 
jąwszy pojedyncze, nieliczne przypadki”. 

Gios ten odrazu wyjaśnia czemu na ryn- 
ku mamy tak wiele książek t'umaczonych. 
Polska produlcja jest niewystarczająca. Czy 
można ją zwiększyć? 

P. Dębicki robi uwagę: „Jest dobrze, je- 
żeli ktoś jedna książkę rocznie potrafi przy- 
gotować. Ta jedna książka, przy dzisiejszycu 
normach wynagrodzenia į przy dzisiejszych 
nakładach, przynosi autorowi akurat tyle, ile 
potrzeba na życie przez dwa miesiące”. 

Wzięło sie to niezaprzeczenie z poziomu 
iuszej beletrystyki. wor polski niema cza- 
su ua obmyślenie, opracowanie, poziębieni: 
swego pornysłu. Wydajnością musi „nadro- 
bić” nieopiacalność pracy. Zarobek na chleb 
nie pomaga do uskrzydienia słowa i myśli. 

A teraz ieszcze jedna, słuszna uwaga p. 
Zdzisława Dębickiego: 

„Na miiość Boska, skąd i gazie ma pl- 
sarz, który jest parjasem w społeczeństwie 
i wśród parjasów się obraca, bo dochody ie- 
go nie pozwalają mu wejść w sferę ludzi, ży- 
jących inneni, lepszem życiem, btać wiarę 
w Życie, aby innych w te; wierze utwier- 
dzić?” 

Uwaga ta wyjaśnia ton i wybór tema 
tów prac naszych bełetrystów. Czyż dziwić 
Się, że większość pisarzy maluje nędzę, nie- 
sprawiediiwość, odmęity życia 

Książka p. Dębickiego nie zainyka się je- 
dnak w koe tylko tego rodzaju relieksji. Ma- 
niy i rozmyślania na tematy czysto kulturar- 
ne, a nawet iormialistyczno-litcrackie. Tros- 
ka o godność siowa towarzyszy tyin rozimy- 
Ślaniom. W rozdziale p. t: „Ci, którzy idą... 
p. Dębicki daje temu wcale niedwuzuaczny 
wyraz. Z przyjemnością czyta sie też takie 
reficksje, jak „Prymitywizm czy prostota”. 
Autor stoi po stronie solidnej, kulturalnej, wy- 
powiada się więc za prostotą. Nie znajdzie 
w tym punkcie większego oddźwięku. Kogoż 
stać dziś na prostą, szlachetuą, niekomedjan- 
cką, pozbawioną frazeologii, pracę i to w 
niedem pokoleniu? 

Rozmowy o literaturze p. Zdzistawa Dęq- 
bickiego winny wzbudzić dyskusje wśród 
szerokich, kulturalnych sfer naszego spoic- 
czeństwa. Czyż jest kowiem pożadane, by 
tak żywotny objaw hultury, jak literatura, 
w życiu naszem narodowem po woinie zszedł 
na plan dalszy? 


t- 


Dr. Z. M. 


Z literatury powieściowej. Spółka ak- 
cyjna „Dom książki polskiej” w Warszawie, 
puścił w obieg dwie powieści, które nieza- 
wodnie i w nowem wydaniu licznych zdo- 
będą czytelników Pamiętamy to dobrze, z 
jakim zapałem pochłaniała ongi młodzież —- 
i nietylko młodzież -- Wacława Gasiorow- 
skiego „Fluragan”. Autor polski przyczynił 
się tą drogą znakomicie do rozszerzenia w 
swej Ojczyźnie kuilu Napoleona, a batw:ie 
opisy bitew pod Częstochową. Puituskiem, 
Eglau, Friedianden:, Somo-Sierrą, Saragos- 
Są, Zamiościem, że nie wspominamy innych; 
opisy z pobytu Wielkiego Cesarza w Polsce 
i utworzenie Księstwa Warszawskiego, roz- 
palały umysły, potęgowaty energię i zapa- 
lały młodych do czynu. Obecnie ukazuje się 
„Huragan? w wydaniu czwartem, odtłoczo- 
neni bardzo starannie i chyba niedługo tkwić 
będzie w witrynach ksiegarskich. 

Jana 'Augustynowicza „Ksiądz Prot”, to 
dzieje serca kapłańskiego. ogarniętego nitos- 
cią dla kobiety, walka bezwzględna z dobro- 
wolnie wziętym na siekie obowiazkiem, roz- 
rzewniaijąca głęboko i budujaca. Powieść u- 


kazuje się w wydaniu trzecim. mrc. 
Najświeższy zeszyt 39 Panteonu Pol- 


skiego, jedynego w Polsce pisiua, zawiera 


wie 1918 z pamiętnika Józeia Chołodeckiego, 
pozatem dalszy ciag pamiętnika Lityńskiego 
z lat 1914—1915, Olexińskiej spis pseudoni- 
mów Legjonistów i Peowiaków, także histo- 
rię artyierji lwowskiej, wykaz poległych w 
tajgach Syberii w 1913, i kilkanaście wspo- 
mnień poświęconych poległym. Kilka ilustra- 
cii zdobi ten zeszyt. 
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Z sali koncertowej. 


Koncert jubileuszowy Towarzystwa „EcHo- 
Macierz*%, Pierwszy koncert kameralny 
Tow. Muzycznego. Juan de Manća, 

Z okazii czterdziestoletniego jubileuszu 
swego istnienia wystąpiło Towarzystwo 
Śpiewackie „Echo - Macierz“ ubiegłej nie- 
dzieli z koncertem w sali Teatru Wieikicgo. 
Założenc w r. 1886 przez J. Apfla, F. Jabłoń- 
skiego, J. Mazurkiewicza, J. Hudeca, M. Sot- 
tysa, I. Witoszyiiskieko, J. Borkowskiego, 
M. Fontane, S. Mukaczyńskiego, J. Slawicz- 
ka, L. Timoftiewicza i T. Wrześniowskiecgo 
rychło przemienia się w kółko, a w r. 1699 
w wielkie Towarzystwo Śpiewackie, «iórz 
urządzając w przeciągu tych czterdziestu ia* 
zgórą 170 koncertów, stało się ważną pla- 
cówka kulturalną, krzewiącą wśród spoit- 
czeństwa ówczesnego zaboru austrijackicgo 
kult pieśni polskiej i elementu narodowego 
w sztuce, Wybitną zasługą „Echa“ są ież 
jego konkursy kompozytorskie, urządzone 
w latach 1924—1927, które niemało przyczy- 
nily się do wzbudzenia naszej rodzimej 
twórczości choralnej, a słowa szczerego u- 
znania należą się przedewszystkiem obecne- 
mu dyrektorowi „Echa“, Janowi Rangiowi, 
który obijąwszy batutę po śmierci Ś. p. Jana 
Galla w r. 1896, ochotnie ofiarowuje swą 
wiedzę i pracę, przyczyniając się do coraz 
piękniejszego rozwoju Towarzystwa, 

Koncert niedzielny rozpoczął się grze- 
mówieniem obecnego prezesa „Echa* dr. 
Stanisława Schmidta, który przedstawił po- 
krótce historię Towarzystwa, jego cele i za- 
dania, a gdy przebrzmiały dźwięki Poroneza 
z „Halki“, wstąpił na estradę długi szereg 
mówców z życzeniaini dla Czczigodnego su- 
oilata. Byli to przeważnie przedstawicicie 
poszczególnych zrzeszeń muzycznych, i tak. 
przemawiał prezes Hóflinger imieniem Ma- 
topolskiego Związku Towarzystw Muzycz- 
nych i Spiewackich, prezes Bojarski iwie- 
diem Marjana Fontany, inicjatora „Ecua' i 
jego diugoletniego kierownika, oraz inie- 
xem Wielkopolskiego Związku Kół Śpiewa- 
szych, dalej delegaci „Echa“ krakowskiego 
eoiskiego Towarzystwa Muzycznego „Lu- 
„ai - Macierzy“ lwowskiej, Pocztowego Kou- 
„a Muzycznego, Chóiu Akademickiego, tió- 
„u Techmcsiego, Siuchaczy  Weteryuarii, 
lowarzysiwa śpiewackiego „Bard“, chóru 
drukarzy i imaszymstów, wręczając wicuce 
lub dyplomy honorowe. 

Część muzyczna Koncertu obejmowała 
konnipuzycje nagrodzone na konkursie 
„łceha” albo specialnie poświęcone „Echu“ 
z okazji jubileuszu. Na pierwszy plan wybił 
się bezwarunkowo, utwór Witolda Fr. mat- 
na „Wiejskie zaioty” (do tekstu własnego) 
na chór męski į sole sopranowe, posiadają- 
cy zupelnie swoistą fizjognomię artystyczną 
jak wszystko zresztą, co wychodzi z pod 
pióra tego kompozytora, subtelnie przestyli- 
zowany w duchu ludowym i opracowany aż 
do najdrcbniejszych szczegółów. Wielkie po- 
wodzenie zyskała też „Sinionietta” w czte- 
rech częściach (idylla — Arioso — Pobt'd- 
ką — Taniec) B. Wallek - Walewskiego i M. 
Mierzejewskiego „Polały się me lzy”, oraz 
utwory wokalne Galla Lachmana 3. Pora- 
dowskicgo, ks. dr. Chlondowskiego, 5. Racz- 
ki į E. Lorenza. Zolo tenorowe odśpi:wał p. 
dr. K. Waligórski p. Fr. Usarz zyskując 
zasłużone okłaski, a sympatyczna drużyn 
Śpicwacka wykazała, nietylko wiele zapału, 
alke przedewszystkicim świetne rezultaty pra- 
cy długoletniej, które zbyt dobrze są znane, 
by trzeba je było specialnie omawiać. 

Jako solistka wystąpiła p. Marja Kisie- 
Jlewska, która dała się już poznać publiczno- 
ści lwowskiej w zeszłorocznym przedstawie- 
niu „Wesela Figara“ Mozarta, wystawione- 
go siłami naszego Konserwatorium. Młoda 
śpiewaczka odśpiewała szereg pieśni Galla, 
Paderewskiego, Lipskiego, A. Sołtysa i Frie- 
mana, oraz wykonała solo sopranowe w 
„Wiejskich zalotach“. Wśród młodej genera- 
cii naszych talentów muzycznych jest to 
bezsprzecznie jeden z najpiękniejszych gło- 
sów, a muzykalna i pełna szczerej prostoty 
interpretacja i wyraźna dykcja zasługują na 
słowa szczerej pochwały. 

W bieżącym tygodniu odbył się pierw- 
Szy koncert kameralny w imprezie Tow. 
Muzycznego; trio fortepianowe, złożone ze 
znanych i wytrawnych muzyków, jakimi są 
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dr. Giinsberg. pp. Krebs (skrzypce) i Schmarť 
(wiolonczela) wykonało (trio Schuberta 
B-dur i trio Grzegorza Fitelberga, Zaprowa- 
dzenie stałych koncertów poświęconych kul- 
turze muzyki kameralnej powitać należy z 
radością, życząc, by przedewszystkiem pu- 
bliczność poparła czynnie inicjatywę Tow. 
Muzycznego, które tak wielkie ma zasługi 
około krzewienia w naszem mieście poważ- 
nej muzyki. 

W cyklu „mistrzowskich koncertów" 
wystąpił znany skrzypek hiszpański, Juan 
de Manćn. Sława, która go poprzedziła, iest 
bezwarunkowo uzasadniona: jest te jeden 
z najznakomitszych dziś bez wątpienia wir- 
tuozów skrzypcowych; słuchacza ujmuje 
przedewszystkiem piękny, szlachetny ton, a 
olśniewa przepyszna technika, dzięki której 
ton instrumentu nabiera najrozmaitszych, 
nieprawdopodobnie zróżniczkowanych od- 
cieni basowych. Stosunek pięknie prowa- 
dzonej kantyłeny i mistrzowsko opanowa- 
nych efektów wirtuozowskich osiągnął nale- 
żytą równocześnie w słynnej sonacie Tarti- 
niego, bardzo pięknie wypadły też wyjątki 
ze suity orkiestrowej Bacha, opracowane 
przez Manćna na skrzypce z towarzysze- 
niem fortepjanu. Natomiast nie ze wszyst- 
kiem zgodzić się można w interpretacji kon- 
certu Mozarta, choć niektóre momenty były 
i tu na prawdę piękne. W drugiej części kon- 
certu zaprezentował się Manćn jako kom- 
pozytor; tu wprawdzie nie może dotrzymać 
pola swym wielkim ziomkom, jak Manuel 
da Falla, i. in, ale pieśni jego, zwłaszcza a- 
merykański taniec narodowy, miały przecież 
u publiczności duże powodzenie, Wprost ide- 
alnie interpretował artysta „Melodje cy:gań- 
skie“ Sarasatego. Akompaniament spoczy- 
wał w ręku muzykalnego pianisty, prof. 
Maxa Neufelda. 

Stefanja Łobaczewska. 


Na srebrnym ekranie. 


LEW: Chang, wytwórnia Paramount. — 
APOLLO : Gdy mężczyzna kocha, wytwór- 
nia Warner Brothers. 

„„.Na tem kończy się opowiadanie 
o Mowglim*. Kt ż z prawdziwym żalem nie 
odczytał tego zdania, kończącego „Księgi 
puszczy“ Kiplinga? Skończył się przepiękny 
świat mieszkańców dżungli, wyczarowany 
piórem mistrza. Ale oto przyszła do głosu 
kamera kinematograficzna. I ujrzeliśmy da- 
wnych drogich znajomych, poznanych za 
pośrednictwem Mowgliego. Żywych, praw- 
dziwych, nie fotografowanych z za krat kla- 


"tki. W tej wielkiej paradzie dżungli nie bra- 


kło prawie nikogo. Był Baloo — niedźwiedź, 
Shere-hHian — tygrys, liczni przedstawiciele 
Bandar-Logu — małp, Kaa — wąż, nawet 
Rikki-tikki-tavi, ichneumon tępiący węże. 
Cóż dopiero mówić o scenach, mogących 
służyć jako ilustracje do „Ksiąg puszczy“! 
Widzimy w „Changu“ zniszczenie osiedla 
tubylców przez olbrzymie stado słoni, żyw- 
cem przypominające „najście puszczy“ przez 
Hathiego i jego synów. Obrazy z naganiania 
dzikich słoni do zagród mimowoli nasuwają 
nam myśl, że brak tam tylko małego Too- 
mai od słoni, skaczącego po palisadzie Ked- 
dah. Słowem — piękny, bardzo piękny i cie- 
kawy film, którym spełniona została kultu- 
ralna misja kina. 


EJ 


Co Amerykanie mogą zrobić z rzewnej 
historji Manon Lescaut i kawalera de 
Grieux — o tem można się przekonać 
z obrazu, wyświetlanego w Apollo. Osiąga 
się tam zjawiska fotogeniczne, kosztem 
potwornie naiwnej treści. Na szczęście gra 
John Barrymore, najlepszy dziś aktor fil- 
mowy, gra pierwszorzędnie Dolores Costello 
i cały szereg innych doskonałych aktorów, 
jest znakomita reżyserja i piękna, stylowa 
oprawa dekoracyjna. A zatem wszystko 
a raczej prawie wszystko, czego Się wy- 
maga od dobrego filmu. O dobry bowiem 
i rozumny scenarjusz filmowy jest równie 
trudno jak o odpowiednią ilustrację mu- 
życzną w lwowskich kinoteatrach. 

St. M. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


DEPESZE Z NOCY. 

Warszawa, 9 grudnia. (AW). W zwią- 
zku z wyjazdem dotychczasowego dyrektora 
Departamentu administracyjnego Kirsta, Mi- 
nister Składkowski wydał w salonach recep- 
cyjnych MSW. obiad pożegnalny, w którym 
wziął udział szereg wyższych urzędników 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Warszawa, 9 grudnia. (PAT). Dnia 9go 
grudnia odbyła się w Ministerstwie komu- 


f 


) 


„ wszystkich 


Mikacji konferencja. na którą przybyli na- 
czelnicy wydziałów handlowo- taryfowych 
dyrekcji kolei państwowych. 
Przewodniczył konierencji prezes Biura re- 
wizji taryf w Ministertwie komunikacji p. 
Bronisław Chodkiewicz. Konferencja odbyła 
się w związku z pracami prowadzonemi 
przez Biuro rewizji taryf kolejowych. 

Warszawa, 9 grudnia. (PAT). W dniu 
wczorajszym rozpoczął się w Berlinie dalszy 
ciąg obrad konferencji kolejowej polsko- 
niemieckiej w sprawie uregulowania kwestji 
rozrachunkowej z zarządem koleji polskich 
i miemieckich, wynikającej z komunikacji są- 
Siedzkiej, zwłaszcza na Górnym Śląsku. 

Gdynia, 9 grudnia. (PAT). W ostatnich 
dniach zaczęła funkcjonować bezpośrednia 
komunikacja okrętowa między Gdynią a 
Ameryką południową, utrzymywana przy 
pomocy okrętów Finlandja- Ameryka po- 
ftdniowa, zawijających raz na miesiąc do 
Gdyni. 

Łuck, 9 grudnia. (PAT) W imię jedi 
mości narodowej i skoordynowania akcji 
wyborczej, stronnictwo Wyzwolenia zgło- 
sło dnia 8 b. m. swój akces do wykonaw- 
czego Komitetu porozumiewawczego. do 
stórego już poprzednio weszły Partja Pracy, 
Związek Naprawy Rzpliei i Wołyńskie Zrze- 
szenie Demokratyczne. 


| 


3 


Bercovict i wielkiego rabina Niemorowerą. | 


Minister zapewnił, że przedsięwzięte będą 
surowe Sankcje karne przeciw winnym 
ostatnich ekscesów antyżydowskich oraz 
potępił postępowanie pewnego odłamu stu- 
dentów, kompromitujące dobre imię kraju. 
Minister wyraził rabinowi swe ubolewanie 
z powodu sprofanowania kilku synagog, za- 
pewniając interpelanta, że poleci, jaknaj- 
surowiej ukarać winnych. 

Tallin, 9 grudnia (PAT). Nowy gabinet 
koalicyjny ukonstytuował się. Prezydjum 
objął Toemnison, ludowiec, sprawy za- 
graniczne Rebane (partja chłopska). W głoso- 
waniu w parlamencie za rządem opowie- 
działo się 53 głosy, przeciw 23. Przeciw 
rządowi głosowali wyłącznie socjaliści. 

Berno, 9 grudnia. (PAT). Miarodajne 
sfery tutejsze oświadczają, że nic im nie 
wiadomo o demarche rosyjskiem, zmierzają- 
cem do urządzenia sowieckiej placówki dy- 
plomatycznej w Bernie. Instalacja tego ro- 
dzaju byłaby zresztą niemożliwą bez zezwo- 
lenia Rady Związkowej. 

Hielsingsiots, 9 grudnia. (PAT). Poseł 
finladzki w Tallinie Holstue mianowany zo- 
stał na stanowisko posła finlandzkiego w Ber- 
nie, a zarazem przedstawiciela Finlandji 
w Lidze Narodów. Poseł finlandzki w War- 


|szawie Procope mianowany został jedno- 


Berlin, 9 grudnia. (PAT). Korespon- | cześnie posłem w Bukareszcie. 


dent warszawski „Voss. Ztg.* zamieszcza 


Felsingiots, 9 grudnia. (PAT). Gabinet 


obszerny artykuł o stosunku polsko-litew- | socjalistyczny podał się do dymisji z po- 


skim, w którym charakteryzując historyczny 
rozwój stosunku polsko-litewskiego i ten- 
dencje zmierzające do połączenia Litwy 
z Polską, jakich się dopatruje w kołach 
prawicowych, przechodzi następnie do ten- 


- dencji federalistycznej, wskazując, że Rosja 


sowiecka przez zawarcie traktatu handlo- 
wego z Łotwą, otwierającego drogę do unji 
celnej łotewsko-rosyjskiej, rozpoczęła akcję 
zmierzającą do stworzenia błoku, w którym 
dokoła Rosji zgrupowałyby się. państwa 
bałtyckie, W tych warunkach tendencje 
polskie, dążące do zbliżenia się z Litwą, 
mają charakter nie agresywny, ale raczej 
obronny przeciw tendencjom polityki ro- 
syjskiej. 

Berlin, 9 grudnia. (PAT). „Acht Uhr 
Ahendblatt* atakuje nadspodziewaniei nie- 
zwykle ostro w depeszy z Genewy Litwi- 
nowa, zarzucając całej delegacji rosyjskiej, 
że prowadzi podwójną grę. Delegacja so- 
wiecka, wedle tych doniesień dziennika, ma 
się starać w czasie pobytu Litwinowa w Ber- 
fmie o nowe kredyty niemieckie. Tymcza- 
sem w Genewie krążą jednocześnie po 
głoski, ze Litwinow zwrócił się o kredyt 
angielski. Dziennik wzywa odpowiednie 
czynniki niemieckie, aby sprawdziły te po- 
głoski, zapowiada jednak z góry, aby nie 
za bardzo ufać przedstawicielom sowieckim, 
którzy doprowadzili taktykę kłamstw do 
wirtuozowstwa. 

Berlin, 9 grudnia. (PAT). Jeden z naj- 
poważniejszych organów politycznych nie- 
mieckich „Frankfurter Zeitung“ występuje 
„dziś stanowczo przeciw antypolskiej alarmu- 
jącej propagandzie niemieckich dzienników 
nacjonalistycznych, które w ciągu dnia wczo- 
rajszego zamieściły szereg depesz i artyku- 
łów pod różnymi sensacy jnymi tytułami. jak 
„Polska zbroi się na koszt Ameryki“, „Dą- 
żenia militarystyczne Polski w Gdańsku" 
itd. Dziennik oświadcza, że w tej antypol- 
skiej propagandzie ujawnia się metoda, 
która pozwala wnioskować, że wpływowe 
koła nacjonalistyczne starają się wszelkiemi 
siłami przeszkodzić akcji zimierzającej do 
ustabilizowania stosunków na wschodzie. 
Dzienniki te z niezadowoleniem patrzą na 
współdziałania delegacji niemieckiej w dziele 
pacyfikacji. 

Wiedeń, 9 grudnia. (PAT). „N. Wr. 
Journal“ w korespondencji z Genewy za- 
znacza, że do porozumienia w sprawie kon- 
liktu polsko-litewskiego jest jeszcze dość 
daleko. Polska nie zgodzi się na żaden kom- 
promis w sprawie Wilna i uważa tę sprawę 
jako res judicata, która powinna być wyłą- 
czona z dyskusji. 

Wiedeń, 9 grudnia. (PAT). Dziś przed- 
południem przybył tu Prymas Polski ks. 
kardynał dr. Hlond. Na dworcu witali księ- 
dza kardynała poseł Rzplitej dr. Bader. 
iegacyjny poselstwa Romer i konsul Sta- 
rzewski, dalej przedstawiciele Zakonu O.O. 
Salezjanów i Zmartwychwstańców. 

Berlin, 9 grudnia. (PAT). Prasa berliń- 
ska podaje wiadomość ze źródeł urzędo- 
wych, że rokowania handlowe pomiędzy 
Włochami i Niemcami zostały w dniu 6-go 
giudnia zakończone bez rezultatu. 

Białogród, 9 grudnia. (PAT). Na po- 
siedzeniu Rady ministrów postanowiono zre- 
dukować liczbę ministrów z 18 na 12. Na 
następnem posiedzeniu rady ministrów usta- 
done zostaną Szczegóły dotyczące projekto- 
wanej redukcji. 

Bukareszt, 9 grudnia. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Senatu minister spraw 
wewnętrznych Duca odpowiadał na inter- 


 pelację senatora ze stronnictwa żydowskiego 


wodu powzięcia przez parlament decyzji 
w kwestji tary celnych, sprzecznych ze sta- 
nowiskiem rządu. 


DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE. 

Warszawa, 10 grudnia. (AW). W naj- 
bliższy poniedziałek przybędzie do Warsza- 
wy ze Spały P. Prezydent Rzplitej. Pobyt 
P. Prezydenta w Warszawie, gdzie zamierza 
załatwić szereg spraw bieżących, potrwa 
kilka dni. 

Warszawa, 10 grudnia. (AW). Minister 
Skarbu Czechowicz odbył wczoraj konfe- 
rencję z delegatami komitetu wykonawczego 
Kongresu zrzeszonych pracowników rządo- 
wych i samorządowych. W trakcie konie- 
rencji Minister Czechowicz oświadczył, że 
kwestją poprawy uposażeń urzędników pań- 
stwowych będzie od 1 stycznia 1928 po- 
nownie przedmiotem rozważań Rządu. De- 
cyzje inają zapaść w najbliższych tygod- 
niach. 

Warszawa, 10 grudnia. (AW). W dniu 
wczorajszym komisja statystyczna dla ba- 
dania cen kosztów utrzymania ustaliła wzros 
drożyzny wciągu listopada w Warszawie 
o 1,7 procent. 

Warszawa, 10 grudnia. (AW). Na Zamku 
pod przewodnictwem prezesa Fudakowskiego 
odbyło się zebranie prezydjum centralnego 
komitetu społecznego pomocy ofiarom po- 
wodzi w Małopolsce. W związku z akcją 
dożywiania dzieci przyjętó do wiadomości 
wyjazd na miejsce w ciągu najbliższych 
paru dni wicedyrektora polskiego komitetu 
pomocy dzieciom dr. M. Gromskiego. Ze 
sprawozdania biura wynika, że wysłano do 
Stanisławowa pełny, 15-tonnowy wagon 
odzieży, bielizny i innych przedmiotów, po- 
chodzących z ofiar. W gotówce C. K. S. 
zebrał zł. 1,899.265.53. Pieniądze znajdujące 
się w tej chwili w posiadaniu C. K. S., jak 
również te sumy, które jeszcze wpłyną, 
będą użyte na przyjście z pomocą ludności 
dotkniętej powodzią w ciągu pozostałych 
miesięcy zimowych i w okresie wiosennym. 

Warszawa, 10 grudnia. (AW). Według 
zestawienia za ostatni tydzień sprawozdaw- 
czy (26 listopada do 3 grudnia) liczba bez- 
robotnych na terenie Rzeczypospolitej wy- 
kazuje dość znączne powiększenie a to 
o 7.200. Ogólna liczba bezrobotnych osiąg- 
nęła w ten sposób liczbę 140.000 w tem 
33.000 kobiet. Najpoważniejszy wzrost bez- 
robotnych przypada na Województwo śląskie 
(1.300). Łódź (1.100). Częstochowę (600) itd. 


Z ostatniej chwili. 


MARSZ. PIŁSUDSKI W GENEWIE. 


Warszawa, 10 grudnia. (Tel. wt.). Z te- 
legramów własnych „Kuriera Porannego” 
z Genewy zanotować należy, poza urzęda- 
wemi wiadomościami. następujące ciekawe 
szczegóły z pobytu Marszałka w Genewie. 
Wczoraj wieczorem Marszałek nie brał u- 
działu w bankietach urzędowych, iadi obiad 
w felegacii polskiej. Natychmiast po przy- 
jeździe Marszałek rozesłał swe bilety wizy- 
towe wszystkim członkom Rady Ligi Naro- 
dów oraz generalnemu sekretarzowi p. 
Drummondowi. 

Marszałek oświadczył wczoraj katego- 
rycznie, że w sobotę wieczór chce opuścić 
Genewę, i że przeto cała sprawa litewska 
musi być w ciągu sobotniej sesii załatwiona. 


NARADY GENEWSKIE. 


,dukcja nie jest w stanie zaspokoić potrzeb: 


Genewa, 10 grudnia. (PAT). Havas. Jak | naszego rolnictwa. W związku z tem, SZze:=« 
przypuszczają, Rada Ligi Narodów odbędzie | naipoważniejszych organizacji rolniczych, «i 
dziś posiedzenie poufne z udziałem Mar-|cznie z Państw. Bankiem Rolnym, posta" 
szałka Piłsudskiego, a następnie posiedzenie | wił zakupić zagranicą brakujące ilości. 


publiczne. Żywią tu obawy, że Waldemaras | 
spowoduje jeszcze pewne trudności. które 
wprawdzie może nie doprowadzą rokowań 
do fiasco, jednakże skłonią Marszałka Pił- 
sudskiego do przedłużenia pobytu w Ge- 
newie. 

Genewa, 10 grudnia. (PAT). Havas. 
Marszałek Piłsudski przyjał wczoraj Erika 
Drummonda oraz dyrektora sekcji polity- 
cznej Ligi Narodów Sugimurę. Dzi$ Marsza- 
łek Piłsudski odbędzie naradę ze Strese- 
mannem. 

Paryż, 10 grudnia. (PAT). Jak donosi 
„Le Matin“ z Genewy, jest rzeczą prawdo- 
podobną, że sprawa polsko-litewska będzie | 
zakończona w dniu dzisiejszym. Rada Ligi 
Narodów ima mianowicie przyjąć do wiado- 
mości uroczyste zobowiązanie pokojowe 
obu państw, co doprowadzi prawdopodobnie 
do nawiązania normalnych stosunków i wre- 


szcie obejmie protektorat nad traktatein za- |. 


wartym w Genewie między obu wzimianko- 
wanemi państwami. 

Genewa, 10 grudnia. (PAT). Kada Ligi 
Narodów zebrała się dziś przedpołudniem 
na poufne posiedzenie w celu omówienia 
sprawy konfliktu polsko-litewskiego. W po- 
siedzeniu tem uczestniczą Marszałek Pił- 
sudski i Wałdemaras. Chodzi o przeprowa- 
dzenie decydujących narad, które, jak się 
spodziewają, doprowadzą do rozstrzygnięcia 
sprawy lub conajmniej do przygotowania 
tego rozstrzygnięcia. 

Berlin, 10 grudnia. (PAT). „Vorwarts* 
donosi z Genewy, że wszelkie obawy, ja- 
koby interwencja Marszałka Piłsudskiego 
miała utrudnić porozumienie w Genewie. 
nie potwierdzają się, natomiast Wałdemaras 
w dalszym ciągu stwarza coraz nowe trud- 
ności. Utrzymanie stanu wojennego między 
Litwą i Polską jest dla niego, zdaniem dzien- 
nika, ostatnim atutem, którego nie chce on 
stracić. Dziennik twierdzi. że w kołach Ligi 
Narodów krążą pogłoski, jakoby Walde- 
maras za swoje ewentualne ustępstwa miał 
żądać przyznania Litwie pożyczki angielskiej. 


PROPOZYCJE STRONNICTWA CH.-D. 
Warszawa, 1C grudnia. (Te! wł.). Do- 
wiadujemy się. że Prezydium stronnictwa 
Ch.-D. wystosowało listy do Związku Ludo2- 
wo-Narodowego, stronnictwa Ch.-N., Piasta 
i N. P. R, zawierające propozycię utworze- 
nia szerokiego bloku wyborczego. 


KOMISJA DO BADANIA LICZNIKÓW. 
Warszawa, 10 grudnia. (Ter wł.). Mini- 
ster Poczt į Telegrafów powołał specjalną 
komisję dla zbadania instalacii i funkciono- 
wania liczników telefonicznych. Do komisii 
weszli trzej inżynierowie pp. SHdowski, Ja- 
kubowski i Jachimowski. 


Sprawy gospodarcze. 


Na posiedzeniu Rady Banku Polskiego 
dnia 9 b. m, po wysłuchaniu i rozważeniu 
sprawozdań Dyrekcji oraz trzech komisii 
Rady, zatwierdzono przedstawiony przez 
Dyrekcię budżet wydatków na r. 1928, wy- 
kazujacy w wydatkach osobowych 24.000.000 
zł„ wobec 20 i pół milionów zł. w r. b., zaś 
w wydatkach rzeczowych trzy i pół miljona 
złotych. wobec 2 i pół miliona w r. b., obni- 
żono o 1 proc stawki dyskontowe dla weksli 
zagranicznych w załeżności od stopy dyskon 
towe: danego kraju, dopuszczono do zasta- 
wu: 4-proc. konwersyine listy zastawne Po- 
znańskiego Ziemstwa Kredytowego, 8-proc. 
pożyczkę m. Poznania z r. 1926, S-proc. 
i 10-proc. złotowe listy zastawne Towarzy- | 
stwa Kredytowego m. Radomia, ustalono 
stawki za przechowanie papierów wobec 
wprowadzenia nowego działu depozytów, z 
administracją. W celu uwidocznienia stopnio- 
wego wykonywania planu stabiiizacyjnego 
oraz uwzględnienia zmian dokonanych w sta 
tucie Banku, ustalona nowy układ bilansów 
dekadowych. W zebraniu Rady brał po raz 
pierwszy udział nowy członek Rady Karol 
Devey, którego prezes Banku powitał w 
imieniu władz Banku. 

Zwyżka pożyczki polskiei w Paryżu. 
Dnia 2 i 3 bm. notowano polską 7-proc. po- 
życzkę stabilizacyjną na giełdzie w Paryżu 
po kursie 2.410 fr. franc., t. j. po 94.6 dol. 
czyli o 2.6 punkta wyżej od kursu emisy|- 
nego. 

Nawozy sztuczne. Wzrastająca z roka 
na rok kcnsumcjza nawozów azotowych, a 
specjalnie azctników, zmusiła Państw wą 
Fabrykę związków azotowych w Chorzowie 
do wydatnego zwiększenia tej produkcii, któ- 
ra w stosunku do produkcji z r. 1923, jest pra- 
wie 3 ł pół razy większa. Zwiększona ta pro- 


Ogromny wzrost wywozu trzody Cł'-- 
wej, Jak w innych gałęziach produkcji zw = 
rzęcej. tak i w dziedzinie wywozu trzeć» 
chlewnej posunęliśmy się bardzo naprz 
W ciągu 9 miesięcy r. b. wywieźliśmy ©- 
lem trzody: za 115.000.000 franków złoty 
gdy za cały rok zeszły wywóz nasz wyls - 
si} 80.000.000 franków złotych. a w zapr 
szłym — 74.000.000 ir. zł. 

Giełda drzewna. Projekt giełdy drze 
nei w Warszawie został całkowicie opra 
wany i złożony Ministrowi przemysłu į} h 
dłu do zatwierdzenia. 

Produkcia węgla w Zagłębiu Górnaśl -- 
kiem w miesiącu listopadzie wynosiła, vwe- 
dług prowizorycznych obliczeń. 2,470,* 
tonn, t. i. w porównaniu z miesiącem pi 
dziernikiem r. b., wegła matei redukcii, wz 
noszącei 30.000 tonn. Ogólny zbyt węgla g - 
neśląskiego w miesiacu listopadzie wyni = 
2,238,000 tonn. Zbyt na rynku wewnętrza” 
wynosił i,430.000, eksport zaś 807.000 to 
Analizując cyiry zbytu węgla na rynku wa- 
nętrznym w ubiegiych miesiącach r. b. w 
dzimy, iż zbyt ten w listopadzie podnióst 
o całe 30.000 tonn. Na razie brak jeszcze ' 
liczeń, ile wegla wyeksportowano na po 
czególne rynki zbytu. jednak z prowizory: 
nych zestawień wynika, iż w listopadzie e 
port węgla na rynki, gdzie spotykamy 
przedewszystkiem z węglem angielskim, . 
legł redukci, a dalej, rynek włoski dla zb «u 
naszego węgla coraz bardziej się kurc - 
Przyczyna zmniejszenia się eksportu na r: " 
ki, gdzie musimy walczyć z węglem ane 
skini, leży w tem, iż przemysł węglowy áv- 
gielski w dalszym ciągu nie chce utri 
swych rynków ztytu 4 obniża ceny wę ` 
I tek, kiedy we wrześniu r: b. ceny w 7 
an.ielskiego fch. porty angielskie, wynaa”* 
jeszcze 13.3 sh., z poczatkiem listopada : 
obniżyły się do 12.10, czyli o 5 pens * 
Wskutek tego, popyt na węgiel górnośl: =- 
na te ryr.ki uległ redukcii. Jak się dowiedu- 
jemy, fakt ten wywołał żywe zaintereso 2- 
nie w przemysłowych sferach Górnego “i - 
ska i w kwestii tej prowadzona jest ż. a 
wymiana zdań. Jak zdołaliśmy stwier zie, 
przemysł węglowy Górnego Śląska sto a 
stanowisku, że zrezygnowanie z tych * 
ków zbytu z punktu widzenia interesów =“ - 
skiego górnictwa węglowego, a także « 
nych interesów gospodarczo-społecznyc: . 
waża za niemożliwe i zdecydowany jesi 
szczędzić wysiłków, aby przetrzymać w i! 
z konkurencją angielską. 

Z przemysłu żelaznego. Konjunk 
w hutnictwie żelaznem jest nadal pomy 
W miesiącu pażdziernika wytworzono w ^s- 
tach górnośląskich około 40.000 tonn że» 
surowego i 70.000 tonn stali. Dzięki wz - 
stającej produkcji surówki, krajowe kop- 
rud są dostatecznie zatrudnione. Wytwers ~ 
stali i walcownie pracują dobrze. W żes w 
profilowem i walcowem  zapotrzebow * * 
silne. Wysyłka szyn kolejowych jest di 
W ostatnich dniach zwiększył się popy' 
blachy szlachetne. Konsumcja wewnęi”-* 
na wytwory hutnicze z miesiąca na mies s- 
zwiększa się. Zamówienia krajowe < « 
w październiku o 8.000 tonn większe, 
żeli we wrześniu r. b. Natomiast eks,= * 
wskutek silnej konkurencji innych pa*=' w 
i s niepomyślnej konjunktury Światło” j 
zmniejszył się, szczególnie w dziale «0.6 
wki, szyn i rur. Ażeby powetować strat, «a 
eksporcie, Syndykat Hut Żelaznych pra: uie 
intensywnie nad rozszerzeniem zbytu w kr- w. 
zwłaszcza na Kresach Wschodnich przez ox 
powiednią organizację handlu żelazem oa- 
stara się o zupełne pozyskanie rynku giur- 
skiego. 

Konferencja w Izbie Handl. i Przer- 
W dniu wczorajszym odbyła sie w sali * *» 
handlowej i przemysłowej pod przew.. 
ctwem prezesa Kolischera konferencja 
Sprawie ruchu budowlanego w roku ` 
Dyr. Ditrich przedstawił projekt Mi 
Moraczewskiego ustawy o rozbudowie. %3- 
stępnie wywiązała się dłuższa dyskusje * 
związku z ochroną lokatorów, oraz inici 
sami nowo budujących właścicieli dor:.*«, 
Inż. Noworyta podał myśl zastosowania «r.* 
sowei produkcji fabrycznej domów n .sz 
kalnych i oddawania ich na spłaty za: » i 
ew. kredytów budowlanych. Inż. Zack": =- 
siewicz domagał się tańszego kredyt o /* 
budowę tanich domów. W imieniu nauw 
Związków Zawodowych przemawiał za ©'.»- 
jektem ustawy p. Żelażkiewicz. W ko 
wyłoniono komitet fachowy, który ma 
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gotować memorjai do Ministerstwa | sót 


Publicznych w sprawie projektu ustaw, 
[= a "MH ME | 
Redaktor naczelny i odpowiedzialav: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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FIRMY. 
Fina. 122127. Stow. |. 28. Towarzysiwo kre- 
dytowe i oszczędności w Zarszynie Stowarzy- 


wadzonej likwidacji. i 
Sąd ekregewy Oddział IV. 
Sanok, 5 października 1927. 


Firm. 85:27. ©. TLUI. Dnia I8 sierpnia 1987 
przemysłowo-leśne „Cisna* Spółka z ogr. odp. 
w Giśnie”, Uchwala walnego zgromadzenia z dnia 
fkwidację. Likwidator: Hugon Herczka, 
mysłowiec we Lwowie ul. Chmiclowskicgo 2 
Firma likwidacyjna: Towarzystwo  przemysłu- 
wo-leśne „Cisna“ Spólka z ograniczoną odpu- 
wiedzialnością „w likwidacji“. Podpis 
Brzmienie firmy podpisywać będzie likwidator 
swem nazwiskiem z napisem „Likwidacja 
Spółki”. 9694 
Sąd okręgowy Oddział TV. 

Sanok. 2 lipca 1927. 

Firm. 176/27. Rej. C. 
firmy spólłkowej już wpisanej. W rejestrze hail- 
diowym Oddział C. strona 120 przy  iirinie 
„Wadowicki Przemysł druciany*. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością w Wadowicach 


120. Zmiany dotyczące 
h 


wołania wykreśla się. Udzielono  kolektywnej 
prokury dla powyższej spółki Marianowi Mic- 
czysławowi 2 im. Romańczykowi kierownikowi 
administracyjnemu tej Spółki. 9655 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Wadowice, dnia 36 czerwca 1927, 


Firm. 129/27. Re. A. 144 a. Zarządza się wii- 
sanie w rejestrze handlowym w oddziele A. co 
następuje: 1) Brzmienic firmy: Maks Mendier 
w Nowym Targu. 2) Siedziba firmy: Nowy Targ. 
3) Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowny han- 


4) Właściciel: Maks Mendler w Nowym Targu. 

5) Upoważnienie do zastępstwa: prokurent Dr. 

Feiwel Mendler. 6) Podpis firmy: pod brzmie- 

ujem firmy Maks Mendler. 7) Data wpisu: 17 

września 1927. 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział (V. 
Nowy Sącz, 17 września 1927. 


ARGY TACJE 

E. 97/2615. Edykt licytacwiny. Na żądanie 
Akcyjnego Banku kiipotecznego we Lwuwie od- 
będzie się dnia 20 grudnia © godz. 9 nrzedpałud. 
w tutejszym Sądzie w sali Nr. 2 przyrnusowa 
licytacja realności objętej whl. 438 zniszczonej 
obecnie księgi gruntowej gminy kat. Podwołn 
czyska składającej się jedynie z placu budowla- 
nego oznaczonego na mapie l. kat. 565 a połażo- 
nego w Podwołoczyskach przy ul. Dra Dawida 
o obszarze 544 m. Cena szacunkowa wynosi 
2863 zł. w złocie. Najniższa cena wynosi 1431 zł. 
50 gr. w złocie. Warunki licytacyjne i dokumen- 
ta przejrzeć można w tutejszym Sądzie. 9319 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Podwołoczyska, dnia 24 września 1927. 


E. 148/27/7. Edykt licytacyjny. Strona zobno- 
wiązana Filemon Patławski. Na wniosek strony 
egzekwującej Matrony Susidko i małoł. Fudokji 
Susidko w Powroźniku odbędzie się dnia 16 sty- 
cznia 1928 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 7 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków licy- 
łacja następujących realności: ks. gr. Powróź- 
nik whi. 135 1/4 części pb. 94 per. 4598, 4602, 
4660, 4661, 4662. 4663 4664, 4683, 4706, 4707, 
4709, 4719, 4720, 4721, 4735, 4744 4745, 
4146, 4747, 4754, 4755, 4761, 4764, 4822, 4824/2, 
4827, 4835, 4837, 4851. 9192, 9193, 9196, 9206, 
18008. Do realności whl. 135 ks. gr. Powroźnik 
należą następujące przynależności dom drewnia- 
ny i stajenka. Wartość szacunkowa 359 zł. naj- 
niższa oferta 239 zł. 44 gr. Poniżej najniższej o- 


4708, 


zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego. 9696 
Sąd powiatowy. 
Muszyna, dnia 2 października 1927. 


E. 198/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12 sty- 
cznia 1928 o godzinie 9 rano pod Nr. 2 w Sądzie 


realności whl. 177 gminy Czerwona wola ocenio- 
nej na 1165 zł. 40 gr. o najniższej ofercie 777 zł. 
Sąd powiatowy. 9697 

Sieniawa, dnia 18 listopada 1927. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Lh. 951/27. Edykt. Ze strony Sądu okręgo- 
wego w Brzeżanach podaje się do wiadomości, 
że na wniosek Franciszka Bochemskiego wdro-- 


pada 1927 do l. hip. 951/27 postępowanie amor- 
yzacyjne celem intabulacji wykreślenia na pod- 
tawie kontraktu zamiany z Wysokim Skarbem 
dnia 13 grudnia 1807 zawartego a względnie z 
8 tegoż kontraktu obowiązku, Hilarego de Sie- 
nianowskiego ponoszenia ciężarów gruntowych 
zez tegoż przyjęty w stanie biernym dóbr Ot- 
vniowice i Horodyszcze, obi. whl. 380 i 238 księ- 
i gruntowej dla większej posiadłości przy 
itejszym Sądzie prowadzonej a w poz. 1. karty 
. zaintabulowanego. Przeto wzywa się wszyst- 
ich tych którzyby do tego prawa rościli jakie 
etensje najpóźniej do dnia 31 grudnia 1928 roku 
głosili swoje pretensie, gdyż w razie przeciw- 
ym po bezskutecznym upływie tego czasokresu 
ponowne żądanie proszącego dozwoloną zo- 
tanie intabulacja tego wykreślenia. 9674 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 3 listopada 1927. 


Ćw. IV. 2777 27. Edykt. Leib Sabran wniósł 
kargę przeciw Kazimierzowi 


wanej jest nieznane, ustanawia się adw. Dra 
zydora Kalmusa 


będzie zastępował na jej koszt i niebezpie- 


nie ustanowi pełnomocnika. 2658 
Sad okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
Lwów. dnia 5 grudnia 1927. 


szenie zarejestrowane z ograniczoną odpow. wy- 
kreślono z tut. rejestru handlowego po przepro- 
9693 


wpisano de rejestru przy iirmie: „Towarzystwo 


37 maja 1927 rozwiązano spółkę i zarządzono jej, 
Erze“ 


firmiy: | 


wpisano dziś następujące zmiany: Prokurę Xo-; 
lektywną Zygmunta Węcławowicza skutkiem od- | 


de! mąką, cukrem, naftą, zbożem i wiktuałami, | 


968Ć | 


| prawa 


oszenia 
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| Urząd wojewódzki iwowski. 

|L. SA. 14115 ex. 1927 r. 

Í We Lwowie, dnia 30. listopada 1927 r. 
W myśl ustępu 2 art. 195 ustawy woduiej 

z dnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 


936 Urząd Wojewódzki podaje do publicznej wiu- | 


,dorności, że Natan Langsam wniósł prośbę 
y utrzymanie w mocy po myśli art. 252 — 254 
powołanej ustawy prawa piętrzenia w dolyci- 
czasowych rozmiarach wody potoku Daszówka 
celem poruszania młyna wodnego i traczki znaj- 
dującej się na parc. |. k. 255 gminy kat. Teltsz- 
nica oszwarowa. 

Projekt techniczny 
techuicznem wyjaśniającem 
(budowli i urządzeń będą wyłożcne do publi- 
 cznego wglądu w Urzedzie Wojewódzkim we 
Lwowie (I-sze piętro pokój Nr. 54) oraz w Sta- 
rostwie w Lisku, w czasie od 15 grudnia 1927 
do 2 stycznia 1928 r. dokąd też wolno wnosić po- 
dania lub protokolarne oświadczenia przeciwko 
juznaniu powyższego prawa jak również żądania 
w przedmiocie wzniesienia i utrzymania urzą- 
dzceń oraz wypłaty odszkodowań. 

Wspomniane zarzuty i żądania można wnieść 
także przy rozprawie komisyjnej. 


wraz ze sprawozdaniem 
sposób wykonania 


i Termin dochodzenia komisyjnego przy 
| udziale znawcy technicznego wyznacza się na 
dzień 4 stycznia 1928 r. godz. 7 rano. 

Punkt zborny Koinisii przy młynie petenta 


w fTelsznicy Oszwarowej. 
Równocześnie ostrzega się, że ci, którzy we 
wskazanym terminie lub w ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw uznaniu po- 
wyższych praw żadnych zarzutów tracą do nich 
prawo i mogą przeciw szkodliwemu  dziataniu 
wykonywania uznanego prawa żądać tviko 
wzniesienia i utrzymywania urządzeń zapabie- 
gających szkodzie, lub też odszkodowania, gdyby 
takie urządzenia nie dały się pogodzić z przed- 
siębiorstwem lub gospodarczo usprawiedliwić. 
Wreszcie Urząd Wojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływie podancgo wyżej czaso- 
kresu podania o udzielenie pozwoleń na {akie 
i prawo użytkowania wody, przez które mogłyby 
ulec ograniczeniom użytkowanie zamierzone 
przez petenta — nie będą rozpatrywane w trak- 
cie niniejszego rostępowania wodno-prawnego. 
Za Wojewodę: 9702 

(—) Leurman. 


Urząd Wojewódzki lwowski. 
L. SA. [4977 ex 1927 r. 
We Lwowie, dnia 30. listopada 1927 r. 

W myśl ustawy 2 art. 195 ustawy wodnej 
z dnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 
936 Urząd Wojewódzki podaje do publicznej wia- 
domości, że Przewielebna kapituła ob. greckiego 
w Przemyślu -— wniosła prośbę o utrzymanie 
w mocy po myśli art. 252 —— 254 powołanej usta- 
wy prawa piętrzenia wody potoku Osława, ce- 
lem poruszania tartaku i młyna na parc. gr. 
1. k. 3196, 3193, 3159 i 3153 w Woli miechowej. 

Projekt techniczny wraz ze sprawozdaniem 
teclinicznem wyjaśniającem sposób wykonania 
budowli i urządzeń będą wyłożone do publiczne- 
go wglądu w Urzędzie Wojewódzkim we Lwowie 
I-sze piętro, pokój Nr. 55) oraz w Starostwie 
w Lisku w czasie od ł7 od 31 grudnia 1927 r. 
dotąd też wolno wnosić podania lub protokolarne 
oświadczenia przeciwko nadaniu powyższego 
jak również żądania w przedmiocie 
wzniesienia i utrzymania urządzeń oraz wypłaty 
odszkodowań. 

Wspomniane zarzuty i żądania 
wnieść także przy rozprawie komisyjnej. 

Termin dochodzenia komisyjnego przy udzia- 
le znawcy technicznego wyznacza się na dzicń 
3. stycznia 1928 godz. & rano. 

Punkt zborny Komisji przy tartaku w Woli 
miechowei. 


można 


ferty sprzedaż nie nastąpi Sąd tut. jako Sąd hipot. | 


w Sieniawie odbędzie się licytacja i/10 części| 


Równocześnie ostrzega się, Że ci, którzy 
we wskazanym tertninie lub w ciągu dochodze- 
nia komisyjnego nie podniosą przeciw uznaniu 
powyższych praw żadnych zarzutów, tracą do 
nich prawo i mogą przeciw szkodliiweniu dzia- 
łaniu wykonywania uznanego prawa żądać tyl- 
ko wzniesienia i utrzymywania urządzeń zapobie 
gających szkodzie, lub też odszkodowania, gdy- 
by takic urządzenia nie dały się pogodzić 
z przedsiębiorstwem lub gospodarczo usprawie- 
dliwić. 

Wreszcie Urząd Wojewódzki 
wniesione po upływie podanego wyżej czaso 
kresu podania o udzielenie pozwoleń na takie 


żone zostało tu sądową uchwałą z dnia 3 listo-; 


ł 


prawo użytkcwania wody, przez które mogłyby 
ulec ograniczeniom użytkowanie zamierzone 
przez petenta — nie będą rozpatrywane w tra- 
kcie niniejszego postępowania wodnc-prawnego. 
Za Woiewodę: 9703 

(—) Leurmau. 


Urząd Wojewódzki lwowski. 
[. SA. 14675 ex 1927 r. 
We Lwowie, dnia 30 listopada 1927 r. 
W myśl ustępu 2 art. 195 ustawy wxdnej 
z dnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 
936 Urząd Wojewódzki podaje de publicznej wia- 
domości, że Dr. Henryk Kolischer wniósł prośbę 
o udzielenie mu po myśli ustępu 1 p. 4 art. 45 po- 
wołanej ustawy wodno-prawuego pozwoienia na 
wyzyskanie siły. wodnej otrzymywanej przez 


|piętrzenie wody w stawie w Czerlanach celem 


poruszania młyna wodno-turbinowego na parceli 


s gruntowej l. k. 77 gminy kat. Czeslany. 


Prejekt techniczny wraz ze sprawozdaniem te- 
chnicznem wyjaśniającem sposób wykonania bu- 
dowli i urządzeń będą wyłożone do publicznego 
wglądu w Urzędzie Wojewódzkim we Lwowie 
(I-sze piętro pokój Nr. 54) oraz w Starostwie 
w Gródku Jagiellońskim w czasie od 15 gru- 
dnia 1927 do 2 stycznia 1928 r.. dokąd teź wolno 
wnosić podania lub protokolarne oświadczenia 


4565 zl. Ponieważ miejsce pobytu strony Ppo- | 
we Lwowie kuratorem, który | ) i 
ile znawcy technicznego wyznacza się na dzicń 
eństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawij9 stycznia 1928 godz. 9.30 rano. 


| w 


Drukarnia Poiska*, Lwów, ul. Chorażczyzny 


przeciwko nadaniu powyższego prawa jak rów- 


! nież żądania w przedmiocie wzniesienia i utrzy - 
Sochrackiemu | mania urządzeń oraz wypłaty odszkodowań. 
można | 


Wspomniane zarzuty i żądania 
wnieść także przy rozprawie komisyjnej. 
Termin dochodzenia komisyjnego przy udzia- 


Punkt zborny Komisji w Urzędzie gmmnym 
Czerianach. 
Równocześnie 


ostrzega e ©, 


29.19, 


się, 


A 


17, telefon pod 


i nia komisyjncgo 


ostrzega, iż | 


którzy ' 


U © 4 © ( © 


é 


we wskazanym terminie lub w ciągu dochodze- 
nie podniosą przeciw nadaniu 
powyższego prawa Żadnych zarzutów, tracą do 
nich prawo i mogą przeciw szkodliweniu dzia- 


taniu wykonywania uadancgo prawa żądać tylko | 


wzniesienia i utrzymywania urzadzeń zapobice- 
gających szkodzie, lub też odszkodowania. sdy- 
by takie urządzenia nic dały się pogodzić 
4 przedsiębiorstwem lub gospodarcza usprawic- 
dliwić. 

Wreszcie Urząd Wojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływie podanego wyżej czaso- 
kresu podania o udzielenie pozwoleń na takie 
prawo użytkowania wody. przez które mogłoby 


ulec ograniczeniom użytkowanie zamierzone | 
przez petenta nic będą rozpatrywane w tra- 
kcie niniejszego posiępowania wodnc-prawnego. 


Za wojewode: 
(--) Leurman 


Urzad Wojewódzki lwowski. 
L. SA, 14929 ex 1927 r. 
We Lwowie, dnia 3 grudnia 1927. 
OGŁOSZENIE. 
W myśl ustępu 2 art. 195 ustawy wodnej 
z dnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 
936 Urząd Wojewódzki podaje do publicznej wia- 
domości, że Antonina Abrahamowiczowa 
wniosła prośbę o utrzymanie w mocy po myśli 
art. 252 — 254 powołanej ustawy prawa piętrze- 
nia wody poteku Zubrzanka. celem poruszania 


młyna turbinowego wodnego na parc. bud. |. kat. | 


öl w Krasowic. 
Projekt techniczny wraz ze sprawozdaniem 
technicznem wyjaśniającem sposób wykonania 


budowli i urządzeń będą wyłożone do publicz- 
nego wglądu w Urzędzie Wojewódzkim we Lwo- 
wie (l-sze piętro, pokój Nr. 55) oraz w Starostwie 
we Lwowie, w czasie od I-go do 14 stycznia 


1928 r., dokąd też wolno wnosić podania lub pro- 


tokolarne' oświadczenia przeciwko uznaniu po- 
wyższego prawa, jak również Żądania w przed- 
miocie wzniesienia i 
wypłaty odszkodowań. 

Wspomniane zarzuty i żądania 
wnieść także przy rozprawie komisyjnej. 

Termin dochodzenia komisyjnego przy ndzia- 
le znawcy technicznego wyznacza się na dzień 
17 stycznia 1928 godz. 9-ta rano. 


uożna 


Punkt zborny Komisji przy młynie w Kra-! 
sowie. 
Równocześnie ostrzegu się, że ci, którzy 


iwe wskazanym terminie lub w ciągu dochodze 


nia koinisyjncgo nie podniosą przeciw uznaniu 
powyższych praw żadnych zarzutów, tracą do 


nich prawo i mogą przeciw szkodliwemu dzia- 
łaniu wykonywania uznanego prawa żądać tyl- 
ko wzniesienia i utrzymywania urządzeń zapobie 
gających szkodzie, lub też odszkodowania, gdy- 
by takie urządzenia nic dały się pogodzić 


z przedsiębiorstwem lub gospodarczo usprawie- | 


dliwić. 

Wreszcie Urząd Wojewódzki 
wniesionc po upływie podanego wyżej czaso- 
kresu podania o udzielenie pozwoleń na takie 
prawo użytkowania wody, przez które mogłoby 
ulec ograniczeniom użytkowane zamierzone 
przez petentkę — nie będą rozpatrywane w tra- 
kcie niniejszego postępowania wodnc-prawnego. 

Za Wojewodę: 6705 
(-—) Leurman. 
17154 cx 1927. 
We Lwowie, dnia 24 listopada 1927. 
OBWIESZCZENIE. 
Na podstawie postanowień § 48 ustawy; 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z toku! 
1907 Urząd Wojewódzki podaje do powszechnej 
wiadomości, że magister farmacji Izaak Hordiner 
wniósł dnia 12 listopada 1927 do tutejszego Urzę- 
du Wojewódzkiego podania o koncesję na nowa 
aptekę publiczną w Samborze ze słanowiskien: 
wzdłuż ulicy Trybunalskiej. Urząd Wojewódzki 


ostrzega, iż 


L. AD 


wzywa zatem tych właścicieli aptek publicz- 
nych, którzy się czuli zagrożonymi w swej 
egzystencji przez otworzenie tej apteki, «aby | 


w ciągu czterech tygodni, licząc od dnia ninicj- 
szego ogłoszenia wnieśli ustnie lub pisemnie | 
przedstawienie do Starostwa w Samborze. 
Przedstawień później wniesionych nie będzić | 
się uwzględniać. . 9706 ! 
Z Województwa: 
(—) Kwaśniewski. 


UPADŁOŚCI 


S 1/27/45. W konkursie firimv: 
Spółka Przemysłowo-handlowa 
uowy zarządca masy adwokat 
w Sanoku — w miejsce adwokata 

Sąd okręgowy Oddział IV. 

Sanok, 10 listopada 1927. 


Wielcpole | 
z ogr. odp. | 
Pietrzkiewicz 
Weidmana. 
9691 


Sa 23/26/20. Postępowanie ugodowe dłużnika | 


| Rafaela Berglasa w Haczowie zastanowiono. 96)2 | 


Sąd okręgowy Oddział IV. 
Sanok, dnia 19 maja 1927. 


UZNANIE ŻA ZMARŁEGO. 
T. 165/27. Andrzci Melnyk z Horodka po-| 


legł w bitwie za Łuckiem. Wzywa się o udzicje- | 


nie wiadomości o nim do 3 miesięcy. 
z Sąd okręgowy. 
Sanok, 24 listopada 1927. 
T. 179/27/4. Andrzej Szkarupa ze Sukowateza 
zaginął na serbskim froncie. Wzywa się o moda 


968i 


lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 

o uznanie go za zmarłego a jego małżeństwo 

z Teklą Berdei za rozwiązane. Obrońcą węzła 

małżeńskiego ustanawia się adw. Surowiaka 

w Sanoku. DOSA 
Sąd okręgowy Oddział IV. 

Sanok, 17 listopada 1927. 

T. 182/27/4. Dańko Soroka z Krecawa zagi- 
nął w rumuńskiej niewoli. Wzywa się o udzielc- 
nie wiadomości o nim do 6 miesiący. 9683 

Sąd ckręgowwv Oddział IV. 

Sanok, 13 października 1927. 


4. 190/27/4. Franciszek Józet 2 im. Słotwiń- | 
ski z Liska poległ na rosyjskim froncie pod Kra- 


4% U TT aan n AZ aa DZE 


5704 | 


utrzymania urządzeń. (Traz 
+» r 


| Franco-Polonaise 


SW Ceo 


vzm o 


| T. 40/26. Józei Kozłowski, syn Antoniego, 
urodzony Pruchnik 1879 zaginął na troncie »,. 


|syjskim 1915. Wzywa się, by do półroku oc 
|ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub  kurutorowi Dr. Lówcnthalow? 
w Przemyślu, 2643 


Sąd okręgowy, 

Przemyśl, 15 października fy2u. 

T. 137/27/5. Andrzci Rudy z Mokrego zaginął 
aa rosvjskim tironcie. Wzywa się o Udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. J6RA 

Sąd okręgowy Oddział JV. 

Sanok, 12 września 1927. 


ZEE R A. a Z - W IPN >. META rzą „znicza EE" E WO 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


|UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę | kaity- 
macyjną (indeks) na nazwisko Lewycka Marja 
studentka wydz. humanistycznego, 9663 


UNIEWAŻNIA się zgubiona legitymacje Nr. 4142 
wystawiona przez Prezydium S. A. we Lwowie 
na nazwisko Jan Towarnieki sędzia powiatowy 
w Dubiecku. 9690 


7% 


Ogłoszenia prywatne, 


RADA NADZORCZA Dać 
Nainowszego Młyna  Automatycznog:  SPÓłdz, 
40. u. we Lwowie zaprasza niniejsze czionków 
swych na Walne Zgromadzenie, które odbędzię, 
się dnia 20 grudnia 1927 o godz. !8 w lokaiu biu. 
rowym we Lwowie przy ul. Janowskiej 117 Z na. 
stępującym porządkiem dzieniym: j) Rozwiąza- 
nie i likwidacja Spółdzielni: 2) Wybózs likwida- 


tora. W razie braku statutem przewidzianego 
kompletu odbędzie sie W. Zgromadzenie Dez 
względu na obecnych o godz. 19-e}. 

9701 Rada Nadzorcza, 


OGŁOSZENIE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Kasy emerytalnej dia Członków pol- 

skiego teatru miejskiego we Lwowie, 

odbędzie się dnia 18 grudnia (niedziela) 

1927 r. o godz. 10-tej, w braku kompletu 

o godz. 10'30 przed południem w sali 
Teatru Wielkiego I. p. 


Na porządku dziennym : 
Informacje Prezydjum o stanie funduszu 
emerytalnego. 
Zmiana statutu. 
Wybór 8 delegatów i 8 zastępców, 
Wnioski Członków. 


Prezydent Kas; 
Jan Strzelecki 


Komiser Rusiu. 


OGŁOSZENIE. 


Na odbytych dnia 2 i 15 listopada jyzi © 


| Walnych Zgromadzeniach uchwalona została tU- 


zja Spółek: „Compagnie  Franco-Połonajse des 
Pótroles, Spółka z ograniczoną Poręką* Wwe 
Lwowie, oraz „Sołotwina* Naftowa Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnościa Wwe Lwowie, 
z nowo w tym celu założoną Spółka Akcyjt% 
„Francusko-Polskie Towarzystwo Górnicze, Spół 
ka Akcyjna" we Lwowie, w ten sposób. *€ 
aktywa i pasywa obu wyżej wymienionych SP0- 
lek z ograniczoną poręką przejęte Zostają pize% 
Spółkę Akcyiną  „Francusko-Polskie Towar?V- 
stwo Górnicze. Spółka Akcyjna“ W zamian žá 
akcje przejmująccj Spółki Akcyjnet. 

Wobcc tego wzywa się po myśli $ 9% w zgle- 
dnie $ 91 ustawy o spółkach z ofgraniczoną 04- 
powiedzialnością z dnia 6 marca 1906 D. U. P. 
Nr. 58 wszystkich wierzycieli Spółki: „Compagnie 

des Petroles. Spółką z OBT. 
por." we Lwowie, oraz Spółki „Sołotwina”* „Na- 
itowa Spółka z ogr. odp.“ we Lwowie, ażeby 
w terminie trzymiesięcznym od dnia pojawienia 
się poraz trzeci niniejszego ogłoszenia zgłosi się 
ze swojemi pretensjami do podpisanej Spałki. 
gdyż w przeciwnym razie bez względu na ich 
pretensje nastąpi przelew majątku Spółek: 
„Compagnie Franco-Polonaise des Petrales, Spół- 
ka z ogr. por. we Lwowie, oraz „Sołotwina” 
„Naftowa Spółka z ogr. odp. we Lwowie, na 
rzecz Spółki Akcvinej „Francusko-Polskie | owa- 
rzystwo Górnicze, Spółka Akcyjna 9707 

„Francusko-Polskie Towarzystwo Górnicze. 
Spółka Akcyjna“. 

Lwów. ul. Kopernika L. 11. 

1 [ced OWO E R o p 


COU S E R AEAASAPEENJ 
Sprostowanie doniesienia zamiesz- 
czonego w Nr. 263 z dnia 16 listo- 
pada 1927. Doniesienie zapodające wy- 
losowane w dniu 3 listopada 1927 listy 
hipoteczne i listy zastawne prostuje się od- 
nośnie do 8%, listów zastawnych dolarowych 
U. S. A. o tyle że wylosowany list 
zastawny Ser. C. Nr. 407 opiewa 


'na dol. 5060-— a nie dol. 1000.—. Sztuk 


po 1000 dol. wcale nie emitowano. 


Lwów, dnia 9 grudnia 1927. 


śnikiem. Wzywa się o udzielenie  wiadoniości , TEC 
Q nim do 3 miesięcy, 9684 ) HIPO ZNY 
Sąd okręgowy Oddział IV. | AKCYJNY BANK 
Sanok, dnia 24 października 1927. | ZZ a 


zarządem Władysława Germana. 


Należytość pocztową oplacona ryczałtem. 


